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Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 


Wtorek, dnia 23 czerwca 1936 


Nozy Ognisty nie pozwala się unicestwić 


Pierwsze odruchy narodowych kół francuskich wobec zarządzeń rządu Bluma 


Paryż (PAT) „Le Matin* donosi 
© aresztowaniu w pobliżu grobu nie- 
znanego żołnierza na pl.. Gwiazdy 
pewnej ilości osób, należących do orga- 
nizacji „Croix de Feu“, która urządzi- 
ła manifestację, wznosząc okrzyki na 
cześć de la Rocque i „Croix de Feu". 

Milhuza (PAT) Pomiędzy grupą 
100 członków „Croix de Feu" a organi- 
zacjami lewicowemi, doszło do starcia, 
w czasie którego kilka osób odniosło 
ranyż Aresztowano dwóch członków 
„Croix de Feu". 

_W Amiens wywiązała się bójka po- 
między 200 strajkującymi robotnikami 
a członkami rozwiązanej organizacji 
„Jeunese Patriotes“. Policja była 
zmuszona do interwencji. Spokój zo- 
stał wkrótce przywrócony. 

W St. Etienne wywiązała się bójka 
pomiędzy sprzedawcami „Action Fran- 
caise" a sprzedawcami dziennika ko- 
munistycznego. Kilka osób zostało 
pobitych. 

Paryż (PAT) W niedzielę rano 
doszło do drobnych ineydentów. 

Grupa młodych ludzi, należących 
do lig prawicowych, manifestowałą 
na stopniach kościoła St. Lambert, 
śpiewając Marsyljankę. Grupa zwo- 
lenników „frontu ludowego” zaintono- 
wała międzynarodówkę. Doszło do 
starcia, które jednakże zakończyło się 
bez poważniejszych następstw. 

W wielu punktach miasta wywiąza- 
ły się bójki pomiędzy sprzedawcami 
gazet różnych odcieni. 


Zagranica o sytuacji 
francuskiej 


Paryż (PAT) Agencja Havasa 
ogłasza następujący komunikat prezy- 
djum rady ministrów: Jeden z nie- 
dzielnych dzienników angielskich 
ogłosił kilka artykułów pod następują- 
cemi tytułami: „Francja i Belgja zdą- 
żają ku rewolucji“, „Okropne sceny“, 
„Bunt, rzeź, nędz: ", „Turyści w 
obawie o własne życie”. 

Rząd francuski nie może pozwolić 
na ogłaszanie w kraju zaprzyjaźnio- 
nym takich kłamstw, nie zgłaszając 
niezwłocznie energicznego protestu. W 
ciągu ostatnich tygodni w Paryżu nie 
było ani żadnych okropności, ani scen 
gwałtu, nie było również we Francji 


Położenie w Kownie 


Ryga. (PA.) Donoszą z Kowna, 
Że strajk i starcia z policją były o wie- 
le poważniejsze, niż to podawała pra- 
sa. Dnia 18 bm. całe prawie miasto 
przez 8 godzin było w rękach robotni- 
ków, którzy wznosili barykady. Poli- 
cja była bezsilna wobec ogromnej licz- 
by demonstrantów i opanowała sytua- 
cję dopiero po krwawych starciach i 
po podniesieniu mostów, co uniemoż- 
liwiło robotnikom przedmieść przedo- 
stać się do centrum miasta. Rząd nie 
chciał skorzystać z pomocy wojska, bo 
nie miał do niego zaufania. Areszto- 
wano wielu socjal-demokratów. 


Seim wyłacznie litewski 


Ryga. (PAT) Z Kowna donoszą: 
„Lietuvos Aidas“ donosi, że komisja 
wyborcza ogłosiła listę posłów, wybra- 
nych do sejmu. Jedyni kandydaci ży- 
dowscy Goldberg i Rubinsztajn, wy- 
stawieni przez samorząd, nie weszli do 
sejmu Z tego powodu wśród mniej- 
szości żydowskiej panuje silne rozgo- 
ryczenie. Również inne mniejsgości 
nie będą. miały swych przedstawicieli. 
Skład sejmu w ten sposób jest jednoli- 


ty. złożony wyłącznie z członków par- połeceniami 
„ Komintern 


tji tantininrów. 


żadnego: powstania. Rząd francuski 
jest przekonany, iż podobne nadużycia 
prasy nigdzie nie spotkają się z bar- 
dziej surową oceną, niż właśnie w 
wielkiej Brytanji. £ 


Strajki wygasają 6 
Paryż. (PAT) Ruch strajkowy 
wygasa w całym kraju. W Pas-de-Ca- 
lais robotnicy rolni powrócili do pracy. 
W Marsylji oczekiwane jest zakoń- 
czenie strajku pracowników hotelo- 
wych, którzy prawdopodobnie jutro 
przystąpią do pracy. Delegaci pracow- 
ników i właścicieli wielkich magazy- 
nów w Paryżu przyjęli decyzję arbitra- 
żową. ministra spraw wewnętrznych. 
Na prowincji doszło do porozumie- 
nia pomiędzy właścicielami i pracow- 


nikami:omnibusów i tramwajów.: W 
Bordeaux zakończył się strajk w rafi- 
nerjach nafty i w rzeźniach. 

W Paryżu strajkowało około 30 pro- 
cent * pracowników w 'wędliniarniach, 
ale w większości tych zakładów już za- 
warto układy; gwarantujące zakończe- 
nie konfliktu. 

W: Lille zakończył się strajk druka- 
rzy, którzy we wtorek przystąpią do 
pracy. 

Minister spraw wewn. Salengro wy- 
dał w _nocy decyzję arbitrażową w kon- 
flikcie w wielkich magazynach. Pra- 
cownicy przystępują do pracy w po- 
niedziałek rano. Ogółem magazy- 
ny objęte strajkiem zatrudniały 26.000 
pracowników. 


byli już na Olimpiade 


Brazylijscy olimpijczycy pływacy. Od lewej: Benvenuto Nunes, Aluizio Lage, I. Mo- 


raes, 


M. da Rocha Villar. 


Liga popierania turystyki 


Zakopane. (Tel. wł.) W niedzie- 
lę odbyła się w Zakopanem doroczna 
konferencja rady głównej Ligi popie- 
rania turystyki. 

Tematem obrad konferencji” było 
sprawozdanie z działalności za rok 
1935 i uchwalenie planu prac na naj- 
bliższy okres. S 

Z ważniejszych uchwaf powzięto 
m. in. uchwałę odnòśnie przystąpienia 
do budowy domu turystycznego w 
Warszawie wspólnie z miastem, z u- 
działem 100 tys. zł, dalej budowy, kolej- 
ki wąskotorowej nad jeziorem Narocz 
wspólnie z P. K. P. Oraz wspólnie z 
Państwowym Urzędem W. F. dokoń- 
czenie budowy wielkiego domu tury- 
stycznego w Sławsku kosztem 90.000 


W Palestynie 

Jerozolima. (PAT) W pobliżu 
Naplus urządzono zasadzkę na patrol 
angielski. Żołnierz brytyjski został 
zabity. Arabowie, którzy dali do pa- 
trolu szereg strzałów, zbiegli. 

Jerozolima, (PAT.) Wybuch 
dynamitu zniszczył część przewodów 
wodociągowych w pobliżu Jerozolimy, 
przy szosie, prowadzącej do Jaffy. Sg- 
dzą, że wybuch nie wywoła poważniej- 
szych zakłóceń w zaopatrywaniu Je- 
rozolimy w wodę. 


Pogrzeb Gorkiego 


Moskwa. (PAT) W sobotę © 8. 
18 na placu Czerwonym odbył się uro- 
czysty pogrzeb Maksyma Gorkiego. — 
Urnę z prochami z domu związków za- 
wodowych na plac Czerwony  nieśli 
człońkowie rządu i partji, m. in. Sta- 
lin Przemawiali z mauzoleum Leni- 
na: Mółotow, Dymitrow, Aleksy Toł- 
stoj i André Gide. Podczas zamuro- 
wywania urny w ścianie mauzoleum 
dano z dział strzały honorowe. Na ur- 
nie złożono wieńce od rządu francu- 
skiego i od prezydenta Masaryka. Plac 
Czerwony był wypełniony głóv nie woj- 
skiem. Przeważały formacje wojsko- 
we ludowego komisarjatu spraw - we- 
wnętrznych. Delegacje poszczegól- 
nych organizacyj stały na drugim pla- 
nie. W ciągu dwóch dni odwiedziło 
prochy Gorkiego ok. 700.000 osób. 


Z kroniki nolitycznej 
Warszawa. (Tel. wł.) Ambasdor 
francuski Noel powrócił do Warszawy 
i został przyjęty przez min. Becka. 


Trocki na usługach Kominternu 


Rewelacje paryskiego dziennika „Le Jour* — Trocki od szeregu lat prowadzi akcję 
wywrotową w Europie, wypełniając ściśle rozkazy Moskwy 


Paryż (PAT) „Le Jour* zamie- 
szcza rewelacyjny artykuł odsłaniają- 
cy kulisy akcji komunistycznej we 
Francji, a w szczególności wykazują- 
cy niezbicie istnienie ścisłej łączności 
pomiędzy zwolennikami Trockiego i 
Kominternem, 

"Te fakty ujawnione przy obserwo- 
waniu działalności grupy trockistów w 
Pradze, której szef niejaki Meichler 
nawiązał kontakt z Bucharinem już w 
czasie jego podróży do Pragi. Wkrótce 
potem na konto bankowe Meichlera 
wpłynęły znaczne sumy, rzekomo po- 
chodzące od trockistów amerykań- 
skich, a w rzeczywistości wpłacone 
przez bank szwajcarski, którym zazwy- 
czaj posługuje się Komintern. 

Na podstawie przedsięwziętych w 
Pradze poszukiwań, okazało się, że 
Trocki pracuje w Europie, zgodnie z 
wydawanemi mu przez 
Fakt ten potwierdza 


analiza stanu majątkowego Trockiego, 
który ma o wiele większe sumy niż 
te, jakie mogły pochodzić z jego do- 
chodów publicystycznych. Już w r. 
1932 posiadał w Konstantynopolu w 
„Deutsche Bank“ konto w wysokości 
100.000 funtów tureckich i rozporządzał 
ponadto rachunkiem bieżącym w 
„Banco di Roma", oraz kontem w jed- 
nym z banków amsterdamskich, gdzie 
posiadał on ponadto sates. 

Trocki ściśle wykonuje polecenia 
Kominternu, posługując się w tym ce- 
lu Meichnerem na terenie Pragi, a nie- 
jakim Zellerem w Genewie. Od czasu 
zawarcia paktu wzajemnej pomocy 
pomiędzy Sowietami a Francją i Cze- 
chosłowacją, Komintern powierzył 
Trockiemu kierownictwo jednego z 
najbardziej czynnych i odpowiedzial- 
nych odcinków propagandy komuni- 
stycznej. Dla zamaskowania tego sta- 
nu rzeczy rozpowszechniono pogłoski 


na temat istnienia „czwartej między- 
narodówki** pod kierownictwem Troc- 
kiego. W istocie jest to tylko jedna z 
form organizacyjnych „trzeciej mię- 
dzynarodówki* a ma na celu prowa- 
dzenie propagandy komunistycznej 
przedewszystkiem we Francji i Cze- 
chosłowacji. 

Gra Kominternu jest w tym wypad- 
ku jasna. Trockiści wykonują obecnie 
najbardziej niebezpieczną pracę rewo- 
lucyjną. Ostatnie wydarzenia we 
Francji i trudności na jakie napotkał 
rząd Bluma, w chwili gdy miał opa- 
nować ruch strajkowy, są najlepszą 
ilustracją działalności Kominternu. 

Obecnie rzekomi trockiści tworzą 
we Francji grupy milicji robotniczej i 
zakładają tajne składy broni. Akcją tą 
kieruje niejaki Marceli Marinet, Po- 
nadto rozwijają ożywioną działalność 
w kolonjach francuskich, a zwłaszcza 
wśród wojsk tubylczych. 


Nowe kobiece rekordy Polski 


m 


Pabjanice. — Na zawodach lekkoatletycznych w niedzielę Jadwi- 


ga Wajsówna nzyskała w rzucie dyskiem wynik lepszy od dotychczasowe- 
go swego rekordu Polski rzutem 45,77 m. Również Kwaśniewska ustaliła 
nowy rekord Polski w oszczepie wynikiem 43,09 m. 


ŁKS. zwyciężył Legję 2:1 (1:0) 


Warszawa. — Do niedzielnego 
spotkania wystąpili wojskowi z Na- 
'wrotem, który po dłuższej przerwie po- 
kazał się ną boisku. Goście łódzcy 
grali hez Gałeckiego i w pełni zasłuży- 
li na zwycięstwo. Gra była ciekawa. 
i pierwsza połowa minęła pod znakiem 


przewagi ŁKS, dla którego bramkę w 
tej części gry zdobył już w piątej mi- 
nucie Król. Po przerwie wynik pod- 
wyższył dobrze iony Lewan- 
dowski, w 16 min. Później zaczęła 
przeważać Legja, zdobywając jedyną 
bramkę przez Rajdka. Sędziował p. 
Kuchar. 


A 


Pogoń — Warta 4:1 


Lwów. — Mimo tak wysokiej po- 
rażki, Warta pozostawiła we Lwowie 
doskonałe wrażenie. Poznańczycy nie 
mieli w drużynie słabych punktów i 
byli zasadniczo drużyną lepszą. Słabo 
grał natomiast Matyas w drużynie Po- 
goni. Bramki dla zwycięzców zdoby- 
li: Zimmer dwie, Niechcioł i Matyas 
po jednej. Bramkę dla Warty zdobył 
Seherfke na kilka minut przed końcem 
meczu. Widzów około 4000, sędziował 
p. Bergthal. 


Dąb — Śląsk 2:1 


Ratowice. — Zasłużone zwycię- 
stwo adniósł benjaminek ligowy, który 
1 


przeważał nad drużyną Śląska ambicją 
i szybkością. Goście zawiedli przede- 
wszystkiem w linji ataku, zdobywając 
jedyna bramkę przez Goda. Dla Dębu 
bramki zdobyli Kessner i Hołota. Sę- 
dziował p. Schneider. 


Takelka 
1. Ruch 13 p. (8, 27:16) 
2. Wisła H p. , 1: 
3. Pogoń 10 p. (9, 1 
4. Garbarnia 10 p. (8, 1: 
5. Warta 8 p. (9, 21 
6. Warszawianka 8 p. (8, 1 
TEKS T p. (9, 20 
8. Śląsk 7 p. (9, 11:17) 
9. Legja 6 p. (9, 11:15) 
10. Dąb 6 p. (9, 14:26) 


Wyniki olimpjady 
„ katolickiej młodzieży w Wiedniu 


Jak już donosiliśmy w obszernej korespon- 
deneji z Wiednia, odbyły się tam międzynaro- 
dowe igrzyska sportowa, zorganizowane przez 
międzynarodową katolicką unię gimnastyczną, 
mającą awoją siedzibe w Paryżu. Igrzyska 
takie odbywają cię co dwa lata. W bież. roku 
ich przeprowadzenie powierzono katolickiemu 
związkowi gimnastycznemu Austrji. Trzeba 
przyznać, że Austrja wywiązala się ze awego 
zadania wspaniale, Pomijając w tei chwili 
kwestje przyjęcia gości i drużyn zagranicznych, 
podkreślić należy wręcz wspaniałą organizację 
igrzysk. które w ciągu trzech dni mimo iłumne- 
go udziału zawodników (około 1500 startujących 
w zawodach i 10000 w pokazach) przeprowa- 
dzono sprawnie na wielkim atadjonie w Prate- 

Winalowym rozrywkom przypatrywało się 
okolo 20 00 widzów. 

„_ W olimpjadzie młodzieży katolickiej, jsk 
imprezę nazwano, brali udział zawodnicy Fran 
cji, Holandji, Szwajcarji, Czechosłowacji, We 
gier i Austrji, Kilka innych państw, w tem 
i Polska, były reprezentuwane przez delegacje 
i poczty sztandarowe. 

„Program olimpiady przewidywał Ewiczenia 
gimnastyczne i zawody lekkoatletyczne. Bodaj. 
że największy nacisk położono na gimnastykę 
tak na przyrządach. jak i wolną. Trzeba przy 
znač, że reprezentacje poszczególnych państw. 
wybitnie zasilone zawodnikami przewidzianymi 
na olimpjadę w Berlinie, były doskonale przy- 
gotowane, Najlepiej wypadli Węgrzy. leh po- 
kazy gimnastyki na przyrządach, niezwykle 
trudna technicznie. bardzo efektcwne w swej 
karkołomności i zachwycające łatwością wyko- 
nania, przyjmowane były burzą oklasków. 
Szczególnie celowali w ćwiczeniach na kole, w 
których byli bezwzględme najlepszymi uczestni- 
kami turnieju. Szwajearzy byli świetnymi w 
Świeżeniach na koniu, a Austrjaey, choć dygpo- 
nowali bardzo młodziutkimi gimnastykami, bar- 
dzo dobrze wypadli w ćwiczeniach na drążkach 
i stole. W podanej kolejności jury przyznało 
też miejsca w gimnastyce na przyrządach. 

W gimnastyce wolnej znów Węgrzy byli 

najlepszymi. Stattowałi tutaj jednak poza 

cm. Pierwsze miejsce przypadło w u- 

dziale Austrji (było w tem nieco kurtuszji. dla 

sympatycznych gospodarzy) przed Francją, dy- 
j wodnikami 


sponującz zawo bar elastycznymi 
i dlatego pięknie wykonnjącymi ćwiczenia, oraz 
Czechami, którzy  zdystaneowali niesłusznie 


zgrabniejszych Szwajcarów. Widziałem nie- 
dawno. Sokolów śląskich i poznańskich „przy 
pracy", Gdyby byli w Wie mogli się zna- 
leść w pierwszej trójce wymienionych państw. 
Dla Polaków przeciwnikiem, którego byłoby 
trudno pokonać, byliby jedynie Wegrży. Oni 
stanowili bowiem ekstraklasę, 

iej atletyce natomiast Wegrzy nie 
odegrali żadnej roh. Tutaj batalia rozegrala 
się miedzy Francją i Szwajcarią, oraz naciska- 


jąca ich Austrią, przed Hiolandją i Czechosło- 
wacją, które, choć zajęły kilka miejsc, to jed- 
mak wybitniejszej roli nie odegrały. Wśród za- 


wodników było kilku, zaliczonych w swoich 
państwach do grypy olimpijskiej.  Najpopułar- 
niejszym był francuski murzyn Bovrron, nie- 
dawno odkryta „gwiazda”, oo której Francja 
wiele sobie obiecuje. Jest to zawodnik wszech- 
stronny i utalentowany. lecz jeszcze zupełnie 
dziki stylowo. Posiada jednak ogromne możli- 


w Jego wyniki finałowe nia są pierwszej 
„. był on jednak za bardzo ekaploatowa- 
my i w końcu nawet murzyńskie muskuły wy- 
powiedziały posłuszeństwo. Pa biegu w pięcio- 
boju na 400 m zemdlał po dojściu do mety. 
Z innych zawodników wymienić warto Petit 
(Franeja] 


Dobry 
(dizie dystanse 
m 


tłórych 


aje 800 
grane lekko wskutek absencji Szwajcarów) 2. 
Osteryer Hol. 201.4 (rek. Holandiji. 
1. Schnyder Szw. 4:07.1. 2. Fischer Austr. 4:07.3 
(niespodziewana porażka faworyzowanego Au- 
strjaka) 2000 m — 1. Fischer Austr. 8:50.4, 2. 
iliard Fr. 9:06. 400 m płotki — 1 Kubecek 
Czech. 613, 2. Jarischko i Prihoda Austr. 63.2 
(reszta zdyskwalifikowana za  przewrócenie 


płotków — byla to najsłabsza konkurencja). 
Sztafeta szwedzka — 1. Szwajcacja 201.4, 
2. Francji 


Skok 
Cz. 1.75. 
ny 


ja. 
w wyż: 1 Schäfer Anstr. 1.75, 2. Fuga 
W dal: 1. Bourron Fr. 6.88 *(w prób- 
wszystkie skoki powyżej 1 m, jeden 


nawet 1,46 — w finale 5 razy przekroczył, uzy- 
skując wynik ostatnim ostrożnie wykonanym 
skokiem), 2. Geisinger 
Deschampf Hol. 3,40. 


Saw. 6.31; o tyczce: 1. 
| 3 4 Gelsinzer Szw. 
okel Austr. 3,30; trój- 
| 2. Hostka 12.4 (reszta 
nie uzyskałą wymaganego minimum 12 m). 
1. Probst Fr. 41.14, 2, Metz 
|. Bourron 13.36. 2. Probst 
1. Bucher Austr 62.82 (nowy 
rekord Anstr.). 2 Wurmhóringer A. 52.90, 

W pięcioboju 1. Bourron Fr. Dkt, 2. 
Metzger i (wyniki Francuza Bourron — 
100 m — 11.2. kula — 13.54. skok w wyż — 1.70, 

68) powtórzyła się historja ze eko- 
kami indywidualnemi (400 D. 
W dzięsięciobojn wyniki były słabe, Zwy- 
Dkt, przed Bucherem 
Leeelem Austr, 


W ramach olimpjady rozegrano osobne 
spolkanie Szwajearja — Anetrja przy wielkiem 
zainteresówaniu przybsłych gości i licznie re- 
prezentowanych  Austrjaków. Zwyciężyła 
Szwajeacja 56 i pół — 47 i pół pkt. 


ciężył Willy Austr. 5 


Austra, Meurissem Fr. i 


Kraków — Beograd 2:2 


Kraków. — Jugosłowianie byli 
drużyną szybszą i lepszą technieznie 
od reprezentacji krakowskiej i zasłu- 
żyli raczej na zwycięstwo. U gospo- 
darzy najlepszą częścią drużyny była 
pomoc, podczas gdy atak zupełnie nie 
zadowolił. Obie bramki dla Jugosło- 
wian zdobył najlepszy na boisku Se- 
kulic, dla Krakowa zaś Woźniak i Cha- 
bowski. Sędziował p. Lustgarten. 


Jędrzejowska mistrzynią 


Londyn. (Tel. wł.) W finale mi- 
strzostw Queens Clubu Jędrzejowska 


pokonała Angielkę Noe] 6:2, 6:44 W 
grze mieszanej Jędrzejówska z Angli- 
kiem Hare uległa Amerykanom Fa- 
bjan — Budge 6:3, 3:6, 0:6. 


KOLARSTWO 


W Łodzi ze startera w parku Wolności 
w Pabjanicach odbył się wyścig kolarski 
na 100 km, zorganizowany przez ŁOZK 
dla zawodników, którzy uczestniczyli w 
mistrzostwach województwa łódzkiego. 
Wyścig miał na celu uzyskanie lepszych 
czasów niż te, które uzyskano w mistrzo- 
stwach. Jak przewidywano, próba niezu- 
pełnie się powiodła, albowiem poprawa 
była bardzo minimalna i wynosiła 2 minu- 
ty t kilka sekund. Zasadniczy finisz roze- 


grał się między człerema zawodnikami 
na 200 m przed metą. Zwyciężył po bra- 
wurowym finiszu Kołodziejczyk (Wima) 
3 godz. 03:03.14, w odstępach czasu o 0,2 
sek. przybyli trzej kolarze: drugi Jaskul- 
ski (W), trzeci Szye (W), czwarty Stolar- 
czyk (ŁKS). Dalsze miejsca zajęli: Świąt- 
kowski (Zj), Szmidt (ŁTK) i Leśkiewicz 
(W). Piątym był Wójcik, lecz za używa- 
nie pomocy przesunięty został na ostatnie 
miejsce. Publiczności bardzo dużo, orga- 
nizacja dobra. 


LEKKA ATLETYKA 


Lekkoatleci amerykańscy sa we wspaniałej 
formie, jak to wykazały mistrzostwa vniwer- 
syteckie w Chicago. W szczytowej formie anaj- 
dnie się zwlaszcza Jasse Owens, który w bie- 
zu na 100 m zwyciężył w czaie 10.2, co stanowi 
rekord świata. Wyczyn ten nie zostanie praw- 
dopadobnie uznany wskutek «ilnego wiatru. — 
Owens zwyciężył na 00 m w czasie 21.3, 20 y 
przez płotki 23.1 oraz w skoku w dal 7,5% m. 
Nowy rekord w dysku ustalił Tenneth Carpen- 
ter 52.78: Alton Terry ustalił nowy rekosd w 
GSZEZE! 08.0. 


Nowy rekord świata ustaliła żeńska sztafeta 
niemiecka na zawodach w Kolonii 4X100 m wy- 
nikiem 46,5. 


NARCIARSTWO 


Narciarski bieg zjazdowy. Na reszt- 
kach dużego płatu śnieżnego, zalegającego 
północne stoki Beskidu, odbył się w nie- 
dzielę bieg zjazdowy zorganizowany przez 
Harcerski Klub Narciarski w Zakopanem. 
Startowało 10 zawodników i 3 zawodnicz- 
ki. Trasa miała 400 m długości i biegła 
spod szczytu Beskidu do Kotła Kaspro- 
wego. Zwyciężył M. Zając w czasie 66 sek., 
drugi Jankowski 685 sek. W biegu 
pań pierwsze miejsce zajęła Z. Malczew- 
ska. 


PŁYWANIE 


Mistrzostwa okręgu łódzkiego odbyły 
się w sobotę f niedzielę w pływalni ŁKS. 
Zapowiedziano kiłkudziesięciu uczestni- 
ków, tymczasem na starcie stanęło zale- 
dwie 18 zawodniczek i zawodników. Ge- 
neralny sukces odniósł ŁKS, który we 
wszystkich konkurencjach zajął pierwsze 
miejsca, bijąc kilka rekordów okręgo- 
wych, a mianowicie: 200 m Klas. Gimter 
3:15. (00 m dow. Elsner 1:07.5, 400 m 
dow. Elsner 6:07.4, 100 m klas, Kowalska 
1:488 i 200 m klas. Kowalska 3:50.8. Dal- 
sze rekordy ustalono w sztafetach. Na 
marginesie wspomnieć należy o dziwnem 
zachowaniu zawodników Makabi, którzy 
w. pewnej chwili wnieśli okrzyk w języku 
żydowskim. Jak nam wiadomo, w myśl 
przepisów Polskiego Związku Pływackiego 
tego rodzaju wypadki na zawodach ofi- 
cjalnych, jakiemi są mistrzostwa okręgo- 
we, nie są dopuszczalne i ŁOPZP powi- 
nien wyciągnąć odpowiednie konsekwen- 
cie. W niedzielę zebrała się puhliczności 
800 osób, organizacja była bez zarzutu. 


PIŁKA NOŻNA 
WKS 


Mistrzostwo klasy A Pomorza. 
Gryf (Toruń) — Kabel Polski (Bydgoszcz) 


3:1 (1:0). 

Polonja (Bydgoszcz) — KPW (Gru- 
dziądz) 2:1 (1:0). 

W finale o trzecie miejsce w mistrzo- 
stwach Niemiec, Schalke 04 wobec 12 tys. 
publiczności, pokonał w Berlinie Vor- 
waerts Rasensport (Gliwice) 8:1 (3:0). 

Szwecja pokonała w Sztokholmie Szwajca- 
rje 52 20). 


Bydgoski K. S. bije E. S. Gdynia 7:0. 
W niedzielę pyty ny wee? w  Bydgo- 
szęzy — w ramach rozgrywek o mistrzo- 
stwo drużynowe Polski — mecz tenisowy 
Bydgoskiego Klubu Sportowego przeciw 
Klubowi Sportowemu Gdynia. Wynik 7:0 
dia tenisistów bydgoskich . Rezuliaty: Ks. 


TłoczyfsFi (B) I Pomierzyński (G) 6:0, 8:1; 
Slade W © Palica (G) Gej, 641; Ka. Tło: 


czyński (B) — Palica (G) etowicz 
(B) — Pomierzyński (G) 6:1, 6:4; Bielawska 
8 Raymanowa 6:0, 6:1; gra podw. pa- 


nów: Tłoczyński — Letowicz (B) i Pomie- 
rzyński — Palica (G) 6:0, 6:2; gra miesza- 
na: Bielawska — Tłoczyński (B) 1 Woj 
ciechowska — Palica (G; :0. 


O mistrzostwo drużynowe. W sobotę 
1 niedzielę odbył się w Krakowie ćwierć- 
finałowy mecz o drużynowe mistrzostwo 
Polski w tenisie, w którym Cracovia po- 
konała miejscowy AZS 4:3, kwalifikując 
się do półtinału z Lwowskim K. T. 

IFC Nürnberg mistrzem Niemiec, Wos 
bec wypełnionego do ostatniego miejsca 
stadjonu w Berlinie odbył się finał o mi- 
strzostwo Niemiec, w którym spotkały się 
drużyny IFC Nürnberg i Fortuna Düssel- 
dorf. W normalnym okresie gry wynik 
był nierozstrzygnięty 1:1 i dopiero po 
dwóch przedłużeniach, w ostatnich 30 
sek. gry, niespodziewaną bramkę z prze- 
boju zdobył Gutzner. (Tel. wł.) 


Katastrofa w kopalni 


Sevilla. (PAT) W kapalni wę- 
gla w Villanueva nastąpił wybuch ga- 
zów, powodując śmierć 12 górników, 
4 górników jest ciężko rannych. 


Zebranie S. N. na Bałutach 


Łódź, 22 6. — W sobotę, 20 czerw- 
ca odbyło się przy ul. Krawieckiej ze- 
branie Stronnictwa Narodowego dziel- 
nicy Bałuty przy udziale przeszło 700 
osób. Na zebraniu przemawiali kóle- 
dzy Dembiński, Czernik, Belka i kpt. 
rez. Grzegorzak, którzy wygłosili ak- 
tualne referaty n. t. chwili obecnej. 

Mówców nagradzano burzą okla- 
sków, a zebranie zakończona odśpie- 
waniem Hymnu Młodych i „Pieśni bo- 
jowej” oraz okrzykami na cześć Obo- 
zu Narodowego i jego przywódców. 


RWD-13 w Barcelonie 


Barcelona. (PAT). Po raz 
pierwszy na lotnisku w Prat de Llobre- 
gat wylądowała polska awjonetka tu- 
rystyczna „RWD-13%, własność aero- 
kizu poznańskiego. Załogę stanowią 
kpt. Kropiński, dr. Kajkowski i kpt. 
Zbrowski. Lot do Barcelony odbył się 
szczęśliwie, z wyjątkiem straty kilku 
dni z powodu fatalnych warunków at- 
mosferycznych w Bawarji. Trasa po- 
wrotna prowadzi przez Włochy. 


Komunikat meteorologiczny 


Komunikat meteorologiczny z dnia 21 
czerwca 1936 r. Stan pogody w Polśce 
dziś o godz. 14-ej. 

Na całym niemal obszarze Polski trwa- 
ła pogoda naogół słoneczna i ciepła przy 
słabych lub umiarkowanych wiatrach za 
wschodu; miejscami jednak utrzymywało 
się zachmurzenie duże i przepadywały de- 
szcze, często w towarzyszeniu burz. Tem- 
peratura o godz. 14-ej wynosiła: 17 st. w 
Kaliszu, 18 w Kielcach, 19 w Dziewieni- 
szkach, 20 w Cieszynie, 21 w Warszawie i 
Lwowie, 22 w Łodzi, 23 w Brześciu nad 
Bugiem, 24 st. w Bydgoszczy, 25 w Pozna- 
niu i Wilnie, a 26 w Zbąszyniu i Pohu- 
lance. 

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 22 czerwca bi. r: Naogół 
dość pogodnie i ciepło. Miejscami burze 
i przelotne deszcze. Słabe, chwilami u- 
miarkowane wiatry, głównie z kierunków 
wschodnich. 


(m «| AE 
WARSZA 


Stare kroniki Warsza głoszą o 
pięknych zabawach, jakie każdego la- 


ta odbywały się poza miastem. Musia- 
ły to być wesołe zabawy, jeżeli teraz 
postanowiono wrócić do tego starego 
zwyczaju. 

Ubiegłej niedzieli zorganizowano 
pierwszą zabawę ludową w malowni- 
czem, lecz odległem przedmieściu Ko- 
ło. Sporą murawę ogrodzono sznurą- 
mi, na środku na wywyższeniu roZ- 
siadła się pierwszorzędna orkiestra, a 
wodzireje zachęcali ochoczo do plą- 


DA 

Miło było patrzeć na ten rozbawio- 
ny ludek, hasający przez długie go- 
dziny na świeżem powietrzu wśród 
drzew i zieleni. Cały zastęp wycho- 
wawców fizycznych i freblanek zajęło 
się dziećmi i młodzieżą, organizując 
wesołe gry, biegi na szczudłach i tań- 
ce ludowe. A na drugiej części spo- 
rego placu urządzona — pod nazwą 
„Stara Warszawa“ — zabawę z atrak- 
cjami dla dorosłych. Wpierw ktoś 
przemówił staropolskim stylem, pięk- 
nie opowiadając, jak to ochocza ba- 
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wili się nasi przodkowie i zachęcając, 
aby wejść w ich ślady. Ledwie skoń- 
czył, ruszył do oberka barwny Koro- 
wód w dawnych strojach mieszczań- 
skich. Z przyklękaniem, z hołubca- 
mi. Potem mazur w kontuszach, od- 
tańczony przez zespół „Tacjanek*. I 
tak coraz to inny taniec. Tańczą 
wszyscy, z humorem, w marynar- 
kach i bez, w kapeluszach i czapkach, 
zgrabnych kompletach i wzorzystych 
sukienczynach. A gdy nadszedł 
zmrok rozpalono stos, dokoła którego 
zgrabne tancerki wykonały taniec 
Kupały, 

Pierwsza zabawa udała się znako- 
micie. Po niej pójdą następne, zaw- 
sze na innem przedmieściu. Tysiące 
osób nietylko zabawi się ochoczo, ale 
pozna zarazem piękne tańce narodo- 
we i nasze stare obrzędy. Będą to 
godziny wytehnienia, ucieczki od 
trosk, stęchłych mieszkań w sutery- 
nach i zgubnych bufetów w knajpach. 


1—2. 


Nowa osobliwość Zoologu w Poznaniu 


Urodził się młody lew morski 


W dniu 18 bm, urodził się w zwie- 
rzyńcu w Poznaniu młody lew morski 
(Eumetopias californianus). 

Przychówek ten jest wielką rzadko- 
Ścią, bowiem naradziny młodych u 
płetwonogich zdarzają. się bardzo rzad- 


ko w zwierzyńcach. Stąd też pracowni- 
cyspożnańskiego Ogrodu Zoologiczne- 
go są dumni, że ich Zoolog wstąpił 
w szeregi tych zwierzyńców, które mo- 
gą się poszczycić tak rzadkim przy- 
chowkiem. 


za 


ŻE BOWIE 


7000 n pod wodą 


Przepowiednie 
sarza francuskiego Jules Verne'a spraw- 


sławnega powieściopi- 


dzają się jedna po drugiej. Dzisiaj już 
wiemy, że podróż dokoła świata możliwa 
jest nietylko w osiemdziesięciu dniach. 
jak to w intucji poetyckiej przewidywał 
Verne, lecz w czasie daleka kr 
Niebawem doczeka się realizacji inna fan- 
tastyczna przepowiednia tegoż autora o 
podróży podwodnej na odległość siedmiu 
tysięcy mil. Przygotowuje się bowiem 
wielka ekspedycja, składająca się z licz- 
nych uczonych Rady Narodowej dla ba- 
dań naukowych i Instytutu Hydrogra- 
ficznego Stanów Zjednoczonych pod kie- 
rownictwem kapitana L: R. Leahy dla 
zbadania głębi Morza Karybskiego czyli 
Antylskiego. 

Morze Karybskie wywodzi swą nazwę 
od dawniejszej ludności wysp zachodnio- 
indyjskich, sianowiącej plemię indjań- 
które przed przybyciem Europejczy- 
ków zaludniało całą północną część Ame- 
ryki Południowej aż do Amazonki oraz 
archipelag małych wysp Antylekich, póź- 
niej atoli ustąpić musiało przed obecnymi 
mieszkańcami, składającymi się z murz, 
nów i mulatów i dzisiaj prawie że wygi- 
nelo. Morze Karybskie jest częścią Ocea 
nu Atlantyckiego i odznacza się ogromną 
głębokością. 


Dlatego to świat naukowy tak bardzo 
interesuje się jągo zbadaniem, gdyż spo- 
dziewa się, że na tej drodze docieknie 
przyczyn licznych wstrząsów podziem- 
nych i potężnych potoków lawy, które tak 
częste spustoszenia powodują na. teryto- 
rjach peryferyjnych. 

Ekspedycja wyruszy na specjalnie 
skonstruowanej łodzi podwodnej z Pana- 
my i wyposażona jest w mnóstwo najno- 
wocześniejszych urządzeń i aparatów 
technicznych. M. in. zabierze ona specjal- 
me aparaty fotograficzne i filmowe, które 
działać będą automatycznie. 


Na gumowym kajaku... 
do Indyj 


W tych dniach nadeszła wiadomość, z 
oddalonego Buchiru w Persji, że dotarli 
tam dwaj Śmiali podróżnicy, Holendrzy, 
którzy postanowili odbyć podróż naokoło 


świata w gumowym kajaku. Tymczasem 
odbyli urozmaiconą przygotami podróż 
poprzez Rosję i Azję Mni Pomimo 


przebytych niebezpieczeństw, nie zmienili 
swego planu i zapowiadają, że udają się w 
dalszą podróż przez Karachi, Bombay, Kal- 
Sumatre a do Nowej Gwinei w. Au- 
ji, Odważni podróżn: zamierzają. 0- 
pisać swą podróż, którą finansują holen- 
derscy nakładcy. 


 mastraaneBatyt 
RON Buc 


Niemcy wydały nowy znaczek dla za- 
granicznych listów poleconych, warto. 
ści 42 fonigów. 


Najosobłiwszy dziennik 
na świecie 
Osobliwy w swoim rodzaju jest dzien- 
nik który ukazuje się w Londynie w 
30000 egzemplarzy, ale.. nie ma czytel- 
ników w sensie zwykłym tego sława. Nie 
należy jednak przypuszczać, iż chodzi tu 
ekscentryczny wybryk miljone- 
jest to pismo o poważnej 
Dziennik ten nosi nazwę „Police 
Gazette"; jest wydawnictwem Scotland 
Yardu, w kiórem ukazują się codziennie 
informacje o przestępcach i  przestęp. 
stwach popełnionych w ciągu doby we 
wszystkich krajach $ Dziennik 
przeznaczony jest wyłącznie yik 
dyrekcyj policy 
Osobliwy dzienu: istnieje od r. 1 
więc od przeszło stu lat. Z początku w 
chodził nieregularnie, co kilka dni, 


aż 
wrószcie Scotland Yard przeobraził go w 


pismo codzienne, 
Bunt reżyserów filmowych |= +? NN >> 
w Hollywood 


filmowi. pracujący w Ame- 
ryce, podnieśli obecnie bunt przeciwko bez- 
ranicznej władzy producentów i t. zw. 
kierowników produkcji, którzy usiłują 
zepchnąć reżyserów do roli nieomal inspi- 
cjentów, dajac im do ręki gotowy scena- 
riusz filmowy. rozbity już na sceny i od- 
suwając ich całkowicie od montażu, któ- 
ry przy tworzeniu filmu odgrywa przecież 
tak doniosłą rolę. Oficjalny bunt na. 
przedniejszych reżyserów Hollywoodu wy- 
razit się tem. że założyli oni własny Zwią- 
zek Reżyserów (Screen Directors Guild). 
który rozpocznie walkę o artystyczne pra- 
refizatorów filmowych. Prezesem no- 
wego związku obranuy został Kine Vidor, 
wiceprezesem zaś — ewis Milestone. Funk- 
<je skarbnika objął John Ford. Wśród 
członków nowego stowarzyszenia znajdują 
się m, in. Frank Borzage, Rouhen Mam 
lian, Clarence Brown, Howard Hawks 


Kiepura przez radjo 
Nielada. sensacją będzie dla radjosłu- 
chaczów całej Polski wiadomość, iż Polskie 
Radjo w dniach 27 i 28 bm, trensmitować 
będzie występy Jana Kiepury w Polsce. 
Dnia 27. 6. wystąpi Kiepura w wielkim 
koncercie filharmonicznym, w czasie któ- 
rego odśpiewa z towarzyszeniem orkiestry 
lub solo. kilka aryj polskich i obcych oper. 
M. in. w programie znajdują się arje z 
„Halki”, „Manon“, „Tosci”, „Turandot“ itd. 
Koncert ten będzie transmitowany. Zazna- 
czyć należy, że Kiepura ofiarował swój 
dział w Koncercie zupełnie bezpłatnie, a 
opłatę należną od Polskiego Radja prze- 
znaczył również, jak i cały dochód z kon- 
certu na Fundusz Obrony Morskiej. 

W niedzielę, 28 bm., rozgłośnie Polskie- 
go Radja transmitować będą m. 
lową z Placu Marszałka pci 


Reżyserz, 


s nabożeń- 
: AVA Maria” Gounoda 
dama. Po skończonej 
znów wystąpi Kiepu- 
konać arję Strasznego dwo- 
* 1 pieśń popularną „Hej, fisacza dzia- 


Cały dochód z tej imprezy również prze- 
znaczony został na Fundusz Obrony Mor- 


Dzięki tym. transmisjom radjosłuchacze 
Całej Polski będą mogli rozkoszować się 
śpiewem Kiepury, który podbił już cały 


swis 


Kogut z 5-m?trowy m ogonem 


Cesarz japoń- 
ski odznaczył 
ostatnio meda- 
lem  Niebieskiej 
Wstęgi znanego 
w „aponji hò 
ga kogutów 
S. Komi'ego. 
Wypadki nada- 
wania odzna- 


czeń nie są czę- 
w  Japonji, 
też zasługi 


ste 
ale 


niki japońskie— 
są niezwykłe. P. f 
Komi - jest bho- 
dowcą „kogutów 
w miejscowości 
Osio-Mura, pro- 
wincji Tosa, le- 
żącej na połud- 
niu wyspy Siko- 
ku. Jest on po- 
siadaczem tylko 
kilkunastu : ko- 
gutów i kur, lecz 
są to okazy- je- 
dyne w całym świecie. Osobliwością 
tych kogutów, tak zwanych „onaga- 
dori“ jest długi ogon, dochodzący u 
niektórych okazów do 5 metrów dłu- 
gości. 
Pochodzenie tego osobliwego gatun- 
ku ptactwa domowego jest dotychczas 
nieznane. Niektórzy znawcy twierdzą, 
że hodowlą długoogoniastych kogulów 
zajmowano się przed wiekami w Ko- 
rei i że stamtąd właśnie Japończycy 
sprowadzili kilka sztuk do swego kra- 
ju. Faktem zaś jest, stwierdzonym 
przez dawne kroniki, że w okresie 
Mejreki (1655—1658) znanym w Tosa 
hodowcą tych kogutów był sołtys wio- 
ski Sinołara, Takeci Riemon. Odstę- 
pował on ogony kogutów po słonej ce- 
nie dajmjowi Jamano-uci-emu dla 
ozdoby proporców i włóczni jego wo- 
jowników. Ogólnie też przypisuje się 
Riemon'owi. że to jemu udało się wy- 
hodować pierwszego koguta onaga- 
dori, a pierwszy okaz miał powstać ze 
skrzyżowania bażanta (jamadori) ze 


zwykłym, podwórzowym kogutem. 
Z początku ogony były pstre, później 
szare, czarne, aż dopiero w okresie 


Mejdzi (1868—1911) wyhodowano kogu- 
ta, który posiadał tylko biały ogan. 
Obecnie w całej Japonji znajduje RDZA REGA zzz O I, 


Radio w lokalach publicznych 


Zagranicą we wszystkich lokalach pu- 
blicznych, zwłasz. tam, gdzie interesanci 
muszą dluższy czas oczekiwać na swoją 
kolejkę lub załatwienie sprawy, a więc w 
paczekalniach kolejowych. lotniczych, au- 
tobusowych. w hallach hóteiowych, restau- 
racjach, kawiarniach, w zakladach fryzjer- 
skich. w poczekalniach lekarzy. dentystó 
adwokatów, w ogrodach publiczu 
przystaniach w zdrojowiskach — wszędzie 
zainstalowane są głośniki radjowe. U nas. 
jak dotąd bardzo rzadka spotyka się gło 
śniki w miejscach publicznych, gdyż zain- 
teresowani właściciele czy administrato- 
rzy tych lokali publicznych nie dbają tak 
o obsługę klienta jak w. bardzo wielu 
państwach zagranicznych. 


Jest to tem dziwniejsze, że wiaśnie w 
Połece instalacja tego rodzaju jest stosun- 
kowo niedroga. a abonament pobierany 
jest wedle taryfy obowiązującej dla osób 
prywalnych. W innych państwach abona- 
ment ten jest droższy od abonamentu dla 
osób prywatnych 5 do 30 razy i wynosi, 
zależnie od tego czy instytucje publiczne 
pohierają bilety. wsiępu od publiczności. 
czy nie, 3—6 zł we Francji, 25 do 115 zł 
w Irlandji, 35 do 16 zł w Afryce Potu- 
dniowej, około 5 zł w Fetonji, od © do 18 zł 
we Włoszech, 45 do 45 zł ną, Węgrzech. 
od 8 do 16 zł w Rumunji, od 6 do 30 zł 
ay 15 zł miesięcznie w Jugosławii 


300-letni jubileusz amery- 
kańskiego uniwersytetu 


łynny amerykański Harward Uniyer 
sity, w Cambridge, w stanie Massachu- 
setts, obchodzić będzie w tym roku jubi) 
usz swego  trzechsetletniego  istniet 
Wprawdzie nie istnieje on tak długo w 
dzisiejszej postaci. nstytut do ba- 
dań naukowych założony został w roku 
1636 przez emigranta Horwarda, który o- 
siedlił się w nowozałożonem mieście ame- 
rykańskiem Cambridge. Harward Univer- 
sity jest dzisiaj nietylko najstarsz. ech- 
nicą amerykańską, ale i najwiel "m u- 
niwersytetem świata, gdyż liczy dziesią- 
tki tysięcy studentów. Problem wyższych 
uczelni został w Stanach Zjednoczonych 
dawno rozwiązany zarządzeniom 
rządu i hojności milionerów amerykań- 
skich. Stany Zjednoczone liczą dzisiaj 
620 wyższych uczelni, a majątek ich obli- 
czają na 22 miljardy dalarów. 


- 
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kilkanaście zuledwie sztuk tych nie- 
zmiernie cenionych kogutów. W 1922 r. 
zastosowano wobec nich ustawę o 
ochronie przyrody i od tego czasu ho- 
dowcy ieh otrzymują znaczne subsy- 
dja ze skarbu państwa. Największa 
farma hodowlana znajduje się nadal, 
podobnie jak przed wiekami, w pro- 
wincji Tosa. 

Ogon jeduorocznego koguta posia- 
da 70 cm długości, w drugim roku 180 
cm, a w trzecim dwa metry 70 cm. W 
dalszych latach pióra wydłużają się 
mniejwięcej o 70 cm z każdym rokiem 
i dochodzą zwykle do długości czte- 
rech metrów, a bardzo rzadko do pię- 
ciu lub sześciu Są to już wyjątkowe 
okazy. 

Kogut 
piór 
dają. 


posiada przeciętnie 15—24 
które się nie łamią i nie wypa- 
"Trzeba je jednak troskliwie pie- 
lęznować. I tu należy podkreślić nie- 
zwykłą cierpliwość hodowcy. Koguta 
czą się na wysokiej gałęzi lub 
i, w klatce, tak zbudowanej z de- 
szczułek, że ptak może wychylić po- 
nad nią tylko głowę. Ogon jednak 
zwisa swobodnie przez otwór w podło- 
dze klatki, zabezpieczony przed zanie- 
czyszczeniem specjalną podpórką. Ho- 
dowca codziennie rano znosi koguta 
na ziemię, owija jego ogon dokola rę- 
ki i w ten sposób spaeeruje z nim przez 
pół godziny. Na łące, gdzie są usunię- 
te wszelkie przeszkody, kamienie czy 
gałęzie, zezwala się kogutowi samemu 
na przechadzkę. Raz w tygodniu na- 
stępuje „pranie* piór ogona w ciepłej 
wodzie. Wybiera się zwykle słoneczny 
dzień. gdyż po kąpieli kogut musi do- 
kładnie wysuszyć się na dachu, lub na 
przygotowanych w tym celu deskach. 
Koguty karmi się małemi rybkami, po- 
dobnemi z wyglądu do węgorza, nie- 
łuszconym ryżem i zieleniną, przyczem 
daje się im poddostatkiem wody. 


Kura onaga-dori nie posiada tej 
wspaniałej ozdoby, którą ma kogut. 
Jej ogon dochodzi najwyżej do 40 cm 
długości. Znosi ona na wiosnę i jesie- 
nią 30 jaj, które wysiaduje pospolita. 
kura. 

Długoogoniasty kogut jest nielada 
chlubą japońskich hodowców. Nie- 
mniejsze, lecz już nie tak efektowne 
jest przeciwieństwo w tej hodowli, 
mianowicie kogut t. zw. „Udzura-cia- 
bo“, który zupełnie nie posiada ogona. 

M. Babiński. 


Najbrzydszy pomnik 
w Paryżu 


Grupa najznakomitszych architektów 
i artystów francuskich prowadzi od dłuż- 
szego czasu gorącą kampanję za upięk- 
szeniem Paryża, a w . szczególności za 
usunięciem z miasta brzydkich i arty- 
stycznie neudanych pomników. Liga ta 
rozpisała ostatnio ankietę na temat: jaki 
jest najbrzydszy pomnik w Paryżu? Od- 
powiedzi nadesłano bardzo dużo, a 
„pierwszą nagrodę" otrzymał pomnik 
Leona Gambetty, uznany większością gło- 
sów za. najszpelniejsze dzieło rylca, mają- 
ce rzekomo zdobić Paryż. W sporych od- 
stępach za wytypowanym pomnikiem za- 
jely miejsce pomniki: Clemenceau (347 
głosów), św. Genowefy (326 głosów), Mus- 
seta (299 głosów), Waldeck-Rousseau 
(292 głosy). Lista ta nie wyczerpuje jesz- 
cze kompletu pomników, których usunię- 
cia domagają się ze względów estetyki i 
artyzmu adhernci Ligi popierania sztuki. 


Nigdy jeszcze nie była 
w kinie 


Mieszkająca w Ameryce Polka Zofja 

zek — osoba 38-letnia stała się pew- 
sensacją tylka dlatego, że repor- 
terzy pism amerykańskich w ciągłej pogo- 
ni za sensacją wymyszkowali, że kobieta 
ta nigdy, jeszcze nie była w kinoteatrze. 


Reporierzy tłamnie przybyli do jej mie- 
szkania, opisali w wywiadach ją i całą jej 
rodzinę, wyrażając ogromne zdziwienie dla 
obojętności p. Zofji względem „ruchomych 
obrazków", 

Pani Zofja — ofiara ciekawości reporte- 
rów — oświadczyła im, że dotąd jeszcze nie 
miała czasu, aby pójść do kina. Chodzą 
taim jej dzieci i opowiadają, co widziały, 
ale ją to w zasadzie malo obchadzi i nie 
uważa za etosowne tracić czasu na to. 

Pani Zofją — nazwana „wrogiem kina 
nr. 1* — wyraziła 
bietach, które „w tja po kinach”, 
gdy maż od pracy przyjdzie do domu, 16 
iście niemają dla niego przygotowa 


ili, że p, Bartoszek 
jest miłą i wesołą kobietą, że dobrze i zdro- 
wo wygląda. I wyciągnęli stąd wniosek 
niebardzo zrozumiały dla amerykańskich 
kinomanów, że można żyć szczęśliwie mi- 
mo, że się migdy w życiu nie było w kinie, 
Monte) 


Z pastora chcą zrobić księdza 


Niepokojące wieści o przywilejach dla protestantów w Polsce 


Wśród pełnomocnictw udzielonych 
bbecnie przez Sejm rządowi, znajduje 
się również projekt ustawy o „stósun- 
ku Państwa do Kościoła Ewangelicko- 
Augsburgskiego w Rzeczypospolitej 
Polskiej”. 

Ze sprawozdań sejmowych dowie- 
dzieliśmy się, że szereg posłów wystą- 
pił przeciwko objęciu tego projektu 
pełnomocnictwami, jako sprawy nie 
stanowiącej konieczności państwowej 
i nie należącej do zagadnień niezwykle 
pilnych. Projekt ustawy mógłby być 
dobrze załatwiony na jesiennej sesj 
parlamentarnej. Jeżeli usiłuje się jed- 
nak projekt umowy między Państwem 
a wyznaniem ewang.-augsburgskiem 
przeprowadzić w formie dekretu, bez 
rozgłosu i bez uprzedniego zapoznania 
się opini publicznej z treścią tej umo- 
wy, to ocz) ie w projekcie muszą 
być tego rodzaju przepisy, które mo- 
głyby wywołać w opinji publicznej po- 
ważne zastrzeżenia, nie pożądane dla 
projektodawców, 

Z punktu widzenia katolickiego je- 
steśmy za ustawowem uregulowaniem 
stosunku państwa do wyznań prote- 
stanckich, jak to zresztą przewiduje 
konstytucja i jak tego wymaga prawo- 
rządność państwowa. Jest rzeczą jed- 
nak niedopuszczalną, by przy tej oka- 
zji wkraczano w cudze kompetencje 
i uzurpowano sobie prawa Kościoła 
katolickiego, o co nam w danym wy- 
padku chodzi. 

Stosunek wyznania ew-augsburę- 
skiego do państwa reguluje ustawa z 
20 Tutego 1849 r. Na mocy tej ustawy, 
opracowanej w porozumieniu z wla» 
dzami wyznania ew.augsburgskiego, 
duchowni tegoż wyznania noszą na- 
zwę pastorów a ich zwierzchnicy su- 
perintendentów, względnie general- 
nych stperintendentów. Tej samej 
zresztą nazwy używają duchowni te- 
gò wyznania w Niemczech, Francji, 
Szwajcarji i innych krajach, które wy- 
znają naukę Lutra i Kalwina. 

Tymczasem, obecny projekt przewi- 
duje nowe nazwy dla pastorów i su- 
perintendentów, które wyrażają żu- 
pełnie inne pojęcia, a mianowicie 
przewiduje nazwę „ksiądz“ dla pasto- 
ra, a „biskup“ na oznaczenie gen. sit- 
„perintendenta. Nazwa „ksiądz“ w ję- 
zyku polskim od wieków przysługuje 
wyłącznie kapłanom katolickim i 
oznacza kapłana, któremu został u- 
dzielony sakrament kapłaństwa i któ- 
ry może sprawować sakramenty. Wy- 
znania protestanckie nie posiadają 


herachji kościelnej w ścisłem tego sło- 
wa znaczeniu, duchowni tych wyznań 
nie otrzymują święceń kapłańskich, 
ani też nie sprawują sakramentów. W 
Polsce przedrozbiorowej nosili tytuły 
ministrów, kaznodziejów. Za czasów 
okupacji rosyjskiej pastorzy nawet nie 
chcieli korzystać z nazwy „ksiądz“, 
gdyż kapłani katoliccy nie byli mile 
widziani przez władze rosyjskie. „Pa- 
ny i ksiendzy* — to były dla caratu 
elementy „niebłagonadiożne*. 
Zamiast dotychczasowych superin- 
tendentur nowy projekt ustawy prze- 
widuje diecezje i to w liczbie 10 (obec- 
nie tylko 4), mimo że umową dotyczy 
tylko pewnej części luteran w Polsce, 
gdyż z projektu nie widać, aby obejmo- 
wala ona wyznania ewangelicko-unij- 
ne i staroluterskie, które to wyznania 
mają przeważającą liczbę wyznaw- 
ców nauki Lutra. W r. 1929 w Polsce 
było ogółem 829,000 osób należących 


do wszystkich wyznań protestanckich, 
z czego większość stanowią Niemcy. 
Projekt ustawy zawiera liczne przy- 
wileje dla duchowieństwa protestanc- 
kiego, jak n. p. wszystkie pomieszcze- 
nia duchownych są traktowane przez 
Skarb Państwa narówni z lokalami 
urzędowemi, kantorom  (dyrygentom 
chóru) zapewnia się przy parafjach po 
trzy hektary ziemi itp. Tego rodzaju 
uprawnień Kościół katolicki w Polsce 


nie posiada. 
Wypowiadając się za ustawowem 
uregulowaniem stosunku wyznania 


ew.-augsburgskiego do Państwa na dro- 
dze parlamentarnej, jak to miało miej- 
sce z konkordatem i ostatnio z wyzna- 
niem muzułmańskiem i karaimskiem, 
pragniemy zwrócić uwagę Deparia- 
mentu Wyznań, by ta umowa nie od- 
była się kosztem i ze szkodą dla Ko- 
ściołą i społeczeństwa katolickiego. 
(KAP) 


Między Rzymem a Berlinem 


Dwa ogniska niepokoją, przyciąga- 
ją i odpychaja politykę europejską 
naszych dni. Berlin i Rzym. Zbroje- 
nia Niemiec i zdobywczość Włoch. 
Dziejopis tych czasów uchwyci kie- 
dyś przedewszystkiem ten związek, 
także dla nas już widóczny. 

Niemcy, po przygotowaniach od 
chwili nastania Trzeciej Rzeszy w 
styczniu 1933 i wyjściu z Genewy w 
październiku 1933, rzuciły rękawicę 
Europie samowolnem zrzuceniem 16 
marca 1935 zobowiązań rozbrojenio- 
wych części 5 traktatu wersalskiego. 
W jednej chwili, zamiast dozwolonej 
100-tysięcznej Reichswehry bez broni 
ciężkiej i napastniczej, odsłoniło się 
wojsko stałe w ujawnionej wysokości 
ponad 500 tysięcy, a w rzeczywistej o- 
koło 1 miljona, z wszelką bronią, lot- 
nietwem i flotą. Stało się rzeczą ja- 
sną, od wiosny 1935, gdy w Stresie ob- 
radował zjazd Anglia—Francja—Wło- 
chy od 11 da 14 kwietnia 1935, a na 
stępnie Rada Ligi w Genewie ar 
kwietnia 1935 stwierdziła i potępiła 
naruszenie zobowiązań międzynaro- 
dowych przez Niemcy, że Europa be- 
dzie miala niemało nieprzerwanego 

kłopotu z Niemcami 
Mussolini nie zasypiał gruszek w 
popiele Widząc nadchodzący nie- 


uchronnie rozległy zatarg z Trzecią 
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Pełnomocnictwa w komisjach Senatu 


Wicepremjer Kwiatkowski o 


esteroletnim planie inwesty- 


cyjnym 


Warszawa, (Tel. wł.). Na wspól- 
nem posiedzeniu komisji budżetowej 
1 prawniczej Senatu rozpatrywano 
projekt ustawy o pełnomocnictwach. 

Po referacie sen. Gołuchowskiego 
przemawiał  wicepremjer Kwiat- 
kówski, który zwrócił uwagę, że 
program jego spotkał się z krytyką 
rozmaitych grup, ale nikt nie zdaje so- 
bie sprawy, na jakie trudności napoty= 
ka każdorazowy minister skarbu. Stru- 
ktura gospodarcza w Polsce nie jest 
jednolita. Naprzykład zniesienie kar- 
teli nie zawsze mogłoby się przyczy- 
nić do sprawiedliwego rozwiązywania 
zagadnień gospodarczych. Zniesienie 
kartelu węglowego groziłoby intere- 
som świata pracy w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem i Krakowskiem. Społeczeństwo 
polskie nie jest należycie zdyscyplino- 
wane i nie podporządkowuje się ko- 
nieczaym nakazom. Plan ministra 
skarbu opracowany jest na 4 lata tylko 
dlatego, ażeby można było należycie, 
bez narażenia na szwank życia gospo- 
darczego, przyczynić się do jego oży- 
wienia. Tak np. zamówienie odrazu 
za 20 miljonów szyn kolejowych spo- 
wodowałoby podrożenie cen i sztuczną 
konjunkturę. Przy normalnym planie 
działania we wszystkich dziedzinach 
niema obawy jakichkolwiek wstrzą- 
sów, — Następnie premjer wyłuszczył 
program, przedstawiony już na posie- 
dzeniu specjalnej komisji sejmowej i 
prosił o przyjęcie ustawy o pelnomoc- 
nictwach. 


Zapytania i krytyka planu 


W dyskusji sen. Rostworow- 
ski zapytał min. skarbu, jakie prze- 
widuje kredyty na rozpoczęcie planu 
inwestycyjnego tym roku, zwłaszcza 
wobec tego, że miał już trudności kre- 
dytowe przy finansowaniu wiosennych 


robót inwestycyjnych; dalej — czy za- 
mierza w drodze dekretu przeprowa- 
dzić zmianę statutu Banku Polskiego. 

Sen. Radziwiłł wyraził wpraw- 
dzie uznanie dla wicepremjera Kwiat- 
kowskiego, ale wskazał, że teraz prze- 
znacza się 350 miljonów na inwesty- 
cje, niema więc żadnej vóżnicy pomię- 
dzy budżetem Kwiatkowskiego a bud- 
żeter: Sławka, gdyż obecnie pewne po- 
zycie zostały z budżetu usunięte i prze- 
znaczone na inwestycje. Posiadamy 
zrównoważony budżet i deficyty kaso- 
we, Min. powołał się na oszczędności 
nagromadzone w bankach i że będzie 
stąd czerpał środki, ale wiemy dobrze, 
że w bankach oszczędności nie nara- 
stają i mamy dalej do czynienia z obja- 
wami tezauryzacji. Min. zapowiedział 
na wykonanie planu inwestycyjnego 
pożyczkę inwestycyjną wprawdzie nie 
w tym roku, ale czy wogóle taka po- 
życzka będzie możliwa do przeprowa- 
dzenia bez zastosowania środków przy- 
musowych? Zaufanie kapitalistów za- 
granicznych do Polski zostało podcię- 
te w okresie urzędowania b. ministra 
przemysłu i handlu Rajchmana. Oko- 
ło 650 miljonów złotych odpłynęło z 
Polski. Min. skarbu przeciwstawił go- 
spodarkę państwową gospodarce pry- 
watnej. Finanse przedsiębiorstw pań- 
stwowych nie zawsze są przejrzyście 
prowadzone. I tak bilans Moście wy- 
kazuje wprawdzie 3.100.000 złotych zy- 
sku, ale w bilansie nie figuruje pozy- 
cja oprocentowania kapitału inwesto- 
wanego w wysokości 120 miljonów zło- 
tych. Fundusze przeznaczone na in- 
westycje są za małe i za wielkie. Za 
małe, jeżeli chodzi o nasze potrzeby, a 
za wielkie, jeżeli chodzi o ich pokry- 
cie ze wskazaniem źródeł. 

W dalszej u. skusji przemawiało 
kilku senatorów i w rezultacie ustawę 
przyjęto. (w) 


Rzeszą w Europie, postanowił przystą- 
pić do urzeczywistnienia zamysłów 
włoskich w Afryce. Już w grudniu 
1934 zajście pograniczne włosko-abi- 
syńskie w Ual-Ual staje się starannie 
wzniecanym płomykiem zaognienia, a 
w umowie z Francją z 7 stycznia 1935, 
w czasie pobytu p. Lavala w Rzymie, 
zapewnia sobie Rzym życzliwość Pa- 
ryża, zaniepokojonego od strony Ber- 
lina. Po samowolnem zrzuceniu przez 
Niemcy zobowiązań rozbrojeniowych 
16 marca 1935, Mussolini, uczestni- 
cząc chętnie w Stresie w skierowaniu 
uwagi Europy w stronę Niemiec, za- 
czyna wysyłać wojska do Afryki tak 
widocznie i obfici: e negus Haile Se- 
lasie 20 maja 1935 zwraca się do Ge- 
newy o wszczęcie postępowania Ligi. 

Ale już wtedy, wiosną 1935, gdy 
Niemcy rzucały rękawicę Europie 
swemi zbrojeniami, padły też rzym- 
skie kości w Afryce: alea jacta est. 
Rokowania z Włochami przez lató 
1935 były tylko dyplomatycznem.za- 
ji ytego przez Wło- 
;ysylki wojsk. Od 2 
października 1935 dźwięki dzwonów w 
całych Włoszech wezwały ludność na 
zgromadzenie powszechne: wojska 
włoskie wkroczyły na obszar Abisynji. 

Jeszcze po pierwszych, powolnych 
narazie, działaniach i postępach wło- 
skich w Abisynji pod wodzą gen. de 
Bono, którego miejsce w połowie li- 
stopada r. ub. zajął marszałek Bado- 
glio, p. Laval i sir Samuel Hoare, w 
umowie paryskiej z 8 grudnia 1935, 
zmierzali do załatwienia zatargu a- 
irykańskiego przez przyznanie Wło- 
chom wiełkich korzyści w Abisynji, 
zachowującej jednak byt niepodległy. 
Nie taili powodu: piętrzy się niebez- 
pieczeństwo od strony Niemiec. Ale 
oburzenie, szczególnie w Anglji, nie- 
mniej w Genewie, a potroszę i na le- 
wicy we Francji, zmiotło ten układ i 
wraz z nim sir Samuela Hoare'a, któ- 
rego miejsce zajął 22 grudnia 1935 p. 
Anthony Eden, jako zwolennik ści- 
słej polityki paktu Ligi przeciw na- 
padowi. 

Zatarg z Włochami zaostrzył się 
wówczas stanowczo na linji Londyn— 
Genewa—Rzym. Tembardziej, że i w 
Afryce, po objęciu dowództwa przez 
marszałka Badoglio, przypuszczenia, 
iż wojna będzie trwała bez końca, za- 
częły się rozwiewać. Zdobycie przez 
wojska włoskie 28 lutego 1936 ważnej 
placówki Amba-Aladżi, na głównym 
froncie północnym, było oznaką pos 
chodu wzmożonego. 

Wtedy Niemcy postanowiają wy- 
ciągnąć swoją korzyść z zaburzenia w 
Europie, wywołanego skierowaniem 
sił Włoch ku Afryce i zerwaniem 
wspólnoty Anglja—Frańcja—Włochy 
przeciw Niemcom ze Stresy rok przed- 
tem: dnia 7 marca 1936 Trzecia Rze- 
sza dokonywa zamachu na pas roz- 
brojony nad Renem. 

Zaczynają się dyplomatyczne szat- 
paniny z Niemcami po stwierdzeniu 
przez Radę Ligi w Londynie 19 marca 
1936 nowego gwałtu Niemiec przeciw 
traktatowi wersalskiemu, Ale niema 
pędu w tych działaniach, gdyż czeka 
się na wynik wyborów we Francji, 
przypadających 26 kwietnia i 3 maja 
1936. A tymczasem wojska włoskie 
dochodzą 5 maja 1936 do Adis Abeby. 

I teraz ma się rozstrzygnąć dalszy 
bieg spraw. Czy nadal utrzymywać za 
rządzenia karne genewskie przeciw 
Włochom? Czy też raczej mieć na oku 
narastające niebezpieczeństwo od stro- 


ny Niemiec? Oto zdizadniente chwit 
obecnej przed zwołafiemi na koniec b. 
m. posiedzeniami Rady i Zgromadze- 
nia Ligi w Genewie. 

Lecz oto nagle wskazówka z Lon- 
dynu. Sir Samuel Hoare, który chciał 
w grudniu r, b. uspokojenia z Włocha- 
mi, widzące chmury ż Niemiec, wraca 
5 czerwca 1936 w skład rządu na wiel- 
kie stanowisko pierwszego lorda ad- 
miralicji, czyli ministra marynarki, 
tak ważne dziś dla spraw śródziemno- 
morskich. A p. Neyille Chamberlain, 
minister skarbu, bliski przyjaciel Ho- 
are'a, domniemany następca p. Bald- 
wina wygłasza 10 czerwca 1936 w Klu- 
bie roku 1900 w Londynie mowę, w 
której powiada, przeciw lordowi Ce- 
cilowi, że dalsze utrzymanie zarządzeń 
karnych i ostrego zatargu z Włocha- 
mi byłoby szaleństwem. Dnia 17 
czerwca 1936 rząd brytyjski uchwala 
zajęcie takiego właśnie stanowiska i 
staje się to jawnem na posiedzeniu 
izby gmin 18 czerwca 1036, Anglja do- 
konywa zwrotu. 

Jedno już dzisiaj zarysowuje się w 
sposób mniej więcej pewny: uwaga 
Europy zwróci się żywiej i swobodniej 
w stronę pęczniejących zbrojeniami 


Niemiec. 
STANISŁAW STROŃSKI. 


Jubileusz 
Wojciecha Kossaka 


Warszawa. (PAT). Pod pro- 
tektoraiem Prezydenta Rzpl. zorgani- 
zowaną zosłała wielka wystawa jul 
leuszowa Wojciecha Kossaka z okazji 
60-lecia jego pracy malarskiej. Wczo- 
raj o godz. 12 w poł. uroczystego ot- 
warcią wystawy dokonał gen. Edward 
Rydz-śmigły w obecności J. Em. ks. 
kardynała Kakowskiego, członków ko- 
mitetu honorowego i t. d. Korpus dy- 
plomatyczny był reprezentowany przez 
pp. posłów: węgierskiego Hory, rumuń- 
skiego Visoianu, greckiego K. Callas, 
czeskosłowąckigo dr. J. Slavika, char- 
gé de'affaires jugosł. bar. Kulmera i 
wielu innych. Dostojny jubilat, który 
preybył na otwarcie z małżonką, był 
przedmiotem serdecznych owacyj i ob- 
darzony został przez panie naręczami 
kwiatów. 

Imponująca wystawa, rozmieszcza- 
na we wszystkich górnych salach „Za- 
chęty*, stanowi przegląd działalności 
mistrza z 60 lat jego sławnej twórczo- 
ści artystycznej, Największą uwagę 
zwracają tak dobrze wszystkim znane 
obrazy batalistyczne, które jeszcze w 
czasach niewoli rozwijały w nas cześć 
dla bohaterstwa żołnierza polskiego, 
„Olszynka”, „Samosierre”, „Berezyna* 
iine Wystawa obejmuje 173 dzieła, 
a zawiera też kilka portretów i naj- 
nowsze wielkie płotna mistrza, który 
do dnia dzisiejszego nie ustaje w pracy. 


Nowe prawo wekslowe 


Warszawa. (Tel. wł) Z dniem 
1 lipca uzyskuje moc obowiązującą u- 
stawa o prawie wekslowem i czeko- 
wem, z dnią 28 kwietnia. Nowe prze- 
pisy wprowadzają szczególnie ważne 
dla naszych stosunków kredytowych 
obostrzenia przy wystawianiu czeków. 
Dla uniemożliwienia rozpowszechnio- 
nego w ostatnim czasie wystawiania 
czeków postdatowanych, które w 0- 
biegu konkurowały z wekslami, a ró- 
wnocześnie podkopywały pewność o- 
brotu, art. 28 nowego prawa czekowe- 
go wprowadzą postanowienie, że czeki 
postdatowane mogą być płatne zawsze 
w momencie przedstawienia, bez 
względu na wymienioną na czeku da- 
tę. Ostre kary przewidziane są ża 
wystawianie czeków bez pokrycia nie- 
tylko w wypadkach winy umyślnej, 
ale także jako przestępstwo nieumyśl- 
ne. Za złośliwe wystawianie czeków 
hez pokrycia grozić będzie kara do 2 
lat więzienia i grzywna, a za nicumyśl- 
ne przestępstwa tego rodzaju kara do 
3 miesięcy i 5.000 zł grzywny. (w.) 


Nowa sowiecka konstytucja 
—a „Swoboda“ cerkwi 


Charków. (PAT) W mieście 
Wołczańsku (70 kim od Charkowa) za- 
mknięto ostatnią miejscową cerkiew. 
Pretekstem do zamknięcia cerkwi był 
fakt licznego udziału ludności miejsco 
wej w nabożeństwie z okazji tegorocz- 
nych świąt wielkanocnych. 

Zamknięcie ostatniej cerkwi spra- 
wiło na ludności olbrzymie wrażenie. 
Wiele ludzi przybyło pod zamkniętą. 
cerkiew, modląc się i płacząc. Władze 
miejscowe po zamknięciu cerkwi po- 
leciły ostrzydz obudwóch duchow- 
nych, którzy odprawiali nabożeństwa. 
W ostatnich czasach daje się za- 
uwąż vé znaczny wzrost religijności 
wśród młodzieży, której udział w na- 
bożeństwach jest coraz liczniejszy. 


Asystentka Uniw. Warsz. 
szerzyła nieprawdziwe wiadomości 


rozsiewania nieprawdziwych wiado- | 4 statki marynarki wojennej, które 


Warszawa. (Tel. wł.) Władze 
policyjne, podczas rewizji u jednej z 
komunistek, wykryły korespondencję 
pewnej asystenki Uniw, Warsz., która 
w niezgodny z prawdą sposób przedsta- 
wiała w swych listach zajścia z bezro- 
botnymi oraz szereg innych kwestyj 
politycznych. 

Na skutek powyższego, warszawski 
urząd prokuratorski wszczął docho- 
dzenia przeciwko tej asystentce i posta 
wił ją w stan oskarżenia pod zarzutem 


C 


Wieści z wybrzeża 

Gdynia. (Tel. wł) W sobotę roz- 
strzygnięty został tutaj licznie obesła- 
ny konkurs na herb miasta Gdyni. 

Sąd konkursowy, w którego skład 
wchodził m. in. dyr. Archiwum Pań- 
stwowego w Poznaniu, Kaczmarczyk, 
przyznał pierwszą nagrodę (500 zł) za 
projekt inż. arch. Bochniakowi, drugą 
(300 zł) Wandzie Pickard z Warszawy, 
trzecią (200 zł) zaś Rudolfowi ze Lwo- 
wa. Niezależnie od tego kilka prac zo- 
stało zaszczytnia wyróżnionych. i 

W niedługim czasie rozpoczną kur- 
sowa: między Gdynią i portami Za- 
toki Meksykańskiej statki nowej linji 
okrętowej: Tow. Okrętowego „Hansea- 
tische Rederei A. G.* w Hamburgu, któ- 
rej przedstawicielem w Gdyni jest 
Polska Agencja Morska. Statki kur- 
sować będą na nowej linji w odstępach 
jednomiesięcznych. 

Sprawa głośnych zaść w dniu 15-g0 
maja b. r. przed Urzędem Pośrednictwa. 
Pracy w Gdyni, która znalazła się 
przed miejscowym sądem okręgowym, 
została zakończona. Sąd okręgowy wy- 
dał wyrok, skazujący 5 oskarżonych o 
wywołanie zajść na kary od 10 miesię- 
cy do półtora roku. Helenie Kupskiej, 
jednej z oskarżonych, sąd, z uwagi na 
jej młody wiek i dotychczasową nieka- 
A zawiesił wykonanie kary na 

a 


Tragi koniec 
zy roku szkolnego 


Warszawa. (Tel. wł.) Z Bielska 
donoszą, że podczas rozdawania świa- 
dectw w miejscowem gimnazjum pań- 

owem rozegrała się tragedja, która 
wywarła wstrząsające wrażenie na 
uczniach. 

Uczeń 3 klasy, Stefan Szczypka z 
Zebrzydowice, otrzymawszy niedosta- 
teczną ocenę z matematyki, wyszedł 
niepostrzeżenie na korytarz szkolny, 
gdzie celnym strzałem z rewolweru w 
serce pozbawił się życia. 

Podobny wypadek zdarzył się na 
parę dni przed zakończeniem roku 
szkolnego w gimnazjum państwowem 
w Mysłowicach, gdzie targnęła się na 
życie, strzelając do siebie z rewolwe- 
ru, jedna z uczenie. 

Niespokojnie przeszedł też dzień 
rozdania świadectw w gimn. im, 
Orzeszkowej w Stanisławowie, skąd 
piszą, że u czenica 6 klasy, Marja Ra- 
ger, dowiedziawszy się o złem świadec- 
twie, podeszła do nauczycielki, J. Ber- 
tisówny, poczem w obecności swoich 
koleżanek uderzyła ją kilkakrotnie w 
twarz. 

Zajście to wywołało w Stanisławo- 
wie wielkie wrażenie. 


Ubój humanitarny 


we Lwowie 


Lwów. (Tel. wł) W rzeźni miej- 
skiej przeprowadza się od pewnego 
czasy próby z aparatami do ogłusza- 
nia zwierząt rzeźnych. W ten sposób 
w najbliższym już czasie Lwów wpro- 
wadzi w życie ubój humanitarny na 
podstawie nowej ustawy o uboju zwie- 
rząt rzeźnych. 


mości, mogących wywołać niepokój 
publiczny. 


Trzy ofiary Wisły w Tczewie 


Tczew, 20. 6. — Wisła w Tczewie 
pochłonęła ostatnio trzy ofiary. W 
ub. środę z Gdyni do Tczewa przybyły 


zakotwiczyły za portem zimowym. 
Wkrótce potem 22-letni marynarz Jan 


Należy dodać, że oskarżona należa- Baryszewski zaczął się kąpać i nagle 


ła do koła pacyfistów i żyła w przy- 
jaźni z komunistami. 

Nazwisko asystentki znanego w sfe- 
rach lewicowych profesora Uniwersy- 
Ue Warsz. pozostaje narazie tajem- 
nicą. 


dostał ataku sercowego. Pomimo na- 
tychmiastowej pomocy utonął. 


Drugi wypadek zdarzył się podczas 
kąpieli w Wiśle w odległości około 
200 mtr. od rowu granicznego, gdzie 
mieści się plaża. Utonął 27-letni ze- 


Wieś wygnała uwodziciela 


Lublin. (Tel. wł) We wsi Mar- 
cinkowice pod Luibliniem zaszedł wy- 
padek, świadczący o wysokiem poczu- 
ciu moralnem jej mieszkańców, którzy, 
stanawszy w obronie godności po- 
krzywdzonej przez uwodziciela dziew- 
czyny, wygnali ze wsi Don Juana w 
osobie Wojciecha. Kozery. 

Kozera nawiązał bliskie stosunki z 
Katarzyną Orczykówną, poczem, gdy 
miała zostać matką, porzucił ją. Na 
skutke powyższego, wieśniacy udali 


się do uwodziciela i dali mu do wybo- 
ru: albo ożenek z uwiedzioną, albo 
opuszczenie na zawsze wsi. Wobec te- 
go, że Kozera odrzucił propozycję ożen- 
ku z Orczykówną, wieśniacy wyklęli 
publicznie uwodziciela i wygnali go ze 
wsi. 

Kozera wobec takiego obrotu spra- 
wy złożył skarg% do sądu przeciw gro- 
madzie, która odgraża się mu, że wraz- 
zie jego powrotu na wieś, czeka go 
zemsta za uwiedzenie dziewczyny. 


Ito mają być ćwiczenia straży pożarnej 


Ratowice. (Tel. wł) Ostatnio 
w pasie pogranicznym pomiędzy Za- 
brzem a Gliwicami odbywały się ćwi- 
czenie nocne, podczas których posłu- 
giwano się reflektorami. 

Polska ludność pogranicza, słysząc 
tę niespodzianą strzelaninę nocną, do- 
chodzącą z nad granicy niemieckiej, 
nie mogła sobie w żaden sposób wytłu- 
maczyć tego. Zapytywani o przyczy- 
nę tajemniczych strzałów, niemieccy 


strażnicy graniczni na przejściu gra- 
nicznem Karol Emanuel tłumaczyli za- 


fniepokojonej ludności, że chodziło tu 


o c zwykłe ćwiczenia straży ognio- 
wej. 

Ciekawa rzecz, co to za straż ognio- 
wa, która ćwiczy się w strzelaniu z ka- 
rabinów, dotąd bowiem nie słyszało 
się nic o tego rodzaju ćwiczeniach stra- 
żackich. I dlaczego akurat na pogrą- 
niczu polsko - niemieckiem? 


Naczelnik sądu 
zatruł się wędiiną 


Gdynia (tel. wł) Naczelnik sądu 
grodzkiego w Pucku p. Szymański po 
spożyciu wraz z małżonką kiełbasy, 
nabytej w jednym ze składów wędli- 
niarskich w Pucku, zachorował z obja- 
wami zatrucia nieświeżem mięsem. 

Małżeństwo Szymańskich w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala w 
Gdyni. Również w Wielkiej Wci z 
objawami zatrucia zachorował jeden z 
majstrów oraz troje dzieci. Chorych 
przewieziono do szpitala. Policja pro- 
wadzi dochodzenie. 


Stułecie gimnaz 
w Pelplinie o 


Wielki Zjazd b. uczniów „Collegium 
Marianum" 


Z okazji setnej rocznicy założenia gim- 
nazjum biskupiego w Pelplinie odbędą aię 
w dniach od 27 do 29 czerwca b. r. w Pel- 
plinie, stolicy biskupstwa chełmińskiego, 
wielkie uroczystości jubileuszowe, mołą- 
czone ze zjazdem byłych uczniów tej za- 
służonej dla polskości i katolicyzmu Po- 
morza uczelni. 
Uroczystości rozpoczną ię w eobotę, 
dnia 27 czerwca wieczorem kolacją i po- 
gadanką koleżeńską. W niedzielę, dnia 
w prastarej kate- 
drze pelplińskiej uroczyste nahożeństwo, 
celebrowane przez J. E. ks, biskupa cheł- 
mińskiego. Po nabożeństwie wszyscy uda- 
dzą się na akademię. Program jej obej- 
muje m. in. przemówienie ks. biskupa, 
śpiewy, występ orkiestry i referat byłego 
ucznia, doc- U. P. dr. H. Markowskiego. O 
godz. 17 uczniowie Collegium Marianum 
odegrają tragedję grecką Sofoklesa p. t. 
„Antygona“, ze śpiewami greckiemi we- 
dług muzyki Mendelsschna z towarzysze- 
niem orkiestry, Wieczorem odbędzie się 
raut w sali gimnazjalnej. W poniedziałek 
dnia 29 rano zakończenie uroczystości na- 
bożeństwem w kaplicy gimnazjalnej. 

| Komitet jubileuszowy wydał monogra- 


28 czerwca odprawi się 


tje o Collegium Marianum, napisaną przez 
ks. prał. P. Czaplewskiego, bogato ilu- 
strowaną fotografjami zakładu, byłych 


profesorów i wybitniejszych uczniów. Mo- 
nografję tę rozesłano wraz z zaproszeniem 
i programem uroczystości wszystkim tym 
uczniom, którzy nadesłali swe adresy. U- 
€zestnicy uroczystości otrzymają zniżki 
kolejowe. 

Dotychczas zgłosiło swój udział w uro- 
czystościach przeszło 260 byłych uczniów 
Collegium Marianum. Są oni rozproszeni 
po wszystkich stronach naszego kraju a 
także zagranicą. Wielu z nich zajmuje 
dziś wybitne stanowiska w różnych dzie- 
dzinach naszego życia i bardzo mile wspo- 
mina o latach szkolnych, spędzonych w 
Celegium Marianum. Dlatego też z naj- 
większą radością podążą wszyscy do sta- 
rych murów pelplińskiego gimnazjum, 


Szczegóły programu 
zjazdu głuchoniemych 


Zapowiedziany na dni 27—30 czerwca w 
Bydgoszczy Zjazd Głuchoniemych z oka- 
zji ló-stolecia Polsko-Katolickiego Tow. 
Głuchoniemych działającego w Bydgosz- 
czy, ma program następujący: 


W sobotę, 27 b. m. powitanie przyby- 
łych delegatów i podwieczorek dla nich o 
godz. 5 po pol. w wojewódzkim Zakładzie 
dla Ociemniałych przy ul. Krasińskiego 10. 
O godz- 6 po poł. nabożeństwo i pierwsza 
nauka rekolekcyjna w kaplicy schroniska 
dla ociemniałych przy ul. Staszica 9. O 
godz. 7 wiecz. wspólna kolacja i bezpośred- 
nio po niej druga nauka rekolekcyjna. 

Dnia 28 b. m. o godz. 8 rano msza św. 
i trzecia nauka. O godz. 10 czwarta nauka 
rekolekcyjna. O 12 obiad, a o 3,30 po pot 
podwieczorek, o 4 zaś ostatnia nauka i 
spowiedź dla uczestników zjazdu. O godz. 7 
wiecz. kolacja a następnie zebranie towa- 
rzyskie w wojewódzkim Zakładzie dla O- 
ciemniałych. 

W poniedziałek, 29 bm. meza Św. ze 
wspólną komunją o godz. 7 rano, poczem 
wspólne śniadanie. © godz- 10 zebranie 
zjazdowe z referatem ke. prof. Hanelta na 
temat „Chrystus uświęca rodzinę” O go- 
dzinie 12,30 głuchoniemi wezmą udział w 
uroczystym Zjeździe Katolickim w Strzel- 
nicy, a następnie w akcie ofiarowania ro- 


garmistrz Stanisław Stachowski, za- 
trudniony u złotnika Mańkowskiego 
przy ul. Miekiewicza. 


Trzecią ofiarę Wisła pochłonęła w 
piątek. Oto podczas kąpieli tuż przy 
szkolnej przystani, obok zakotwiczo- 
nego statku „Kopernik“ utonął uczeń 
szkoły rzermieśln-przemysłowej 14- 
letni Jan Walter, syn urzędnika pocz- 
towego z Subków po Tczewem. 


MR a 


Jezusa, O godz. 7 wiecz. bankiet dla uczest- 
ników. 

Dnia 30 czerwca przewidziane jest zwie+ 
dzanie miasta i wycieczka parostatkiem 
do Brdyujścia, z X 

Wojewódzki Zakład dla Ociemniałych 
przygotowuje na przyjęcie delegatów wy- 
godne pomieszczenie na 100 osób. Pożąda- 
me są zgłoszenia wcześniejsza ma noclegi. 
Kierować należy te zgłoszenia do patrona 
ks, BY Hanelta, Bydgoszcz, Sienkiewi- 
cza 


Niedziela w Łodzi 


Zabójstwa i inne wypadki 
Łódź, 22. 6. — W ciągu dnia wczo- 
rajszego zanotowano dwa śmiertelne 
zamachy. 


Przy ul. Rokicińskiej przy torze 
kolejowym przebity został nożem 28- 
letni Kazimierz Bołyński z ul. Wspól- 
nej 59. Rannego w agonji przewiezio- 
no do szpitala. Przy ul. Zgierskiej 22 
został bardzo ciężko ranny w brzuch 
32-letni Stanisław Bartosik. Rannego 
w stanie nieprzytomnym przewieziono 
do szpitala. W obu wypadkach poli- 
cja poszukuje sprawców. 


Ponadto zanotowano trzy zamachy 
samobójcze. Przy ul. Mazowieckiej 35 
otruła się po sprzeczce z mężem 31- 
letnia Janina Górska. W stanie nie- 
przytommnym przewieziono ją do szpi- 
tala. Przy ul. Młynarskiej 29 zatruła 
się bezdomna i bezrobotna 32-letnia 
Stanisława Owczarek, którą umie- 
szczono w szpitalu w stanie ciężkim. 


Wreszcie przy ul. Łagiewnickiej 13 
zamierzał powiesić się Jan Działek, 
lecz wskutek przerwania się sznura u- 
padł i doznał uszkodzenia kręgosłupa. 

Poza tem w czasie kąpieli w stawie 
Na Stokach utonął 14-letni Józet Mi- 
szel, a w stawie przy ul. Konstanty- 
nowskej 15-letni Stanisław Frysztelak, 
Zwłokt wydobyto. 

W mieszkaniu Jana Studzińskiego 
wybuchł pożar. Ogień objął kołyskę, 
w której spało 3-miesięczne dziecko 
Stnudzińskich. Niemowlę spłonęło żyw- 


cem. 
Bolączki wóżniców 


Łódź, 22. 6. — Odbyło się wczoraj 
walne zgromadzenie woźniców i stan- 
gretów, na którem w związku ze sta- 
łem przekraczaniem umowy zbiorowej 
przez pracodawców postanowiono wy- 
łonić specjalną komisję lustracyjną, 
która zbada warunki pracy we wszyst- 
kich przedsiębiorstwach spedycyjnych 
i usunie bolączki. Ponadto ommówiona 
została sprawa uruchomienia komisji 
egzaminacyjnej, wydającej świadectwa 
dla woźniców i stangretów. 


*Żjazd P, Z. Z. 

Łódź, 22. 6. — Wczoraj w lokalu 
przy ul. Gdańskiej 19 odbył się zjazd 
okręgu Polskiego Związku Zachodnie- 
go, na którym omówiono sprawę urzą- 
dzenia kolonij letnich na terenie wo- 
jewództwa łódzkiego dla dzieci pol- 
skich z niemieckiego Górnego Śląska 
i Pomorza. Kolonje te na terenie wo- 
jewództwa łódzkiego urządzone zosta- 
ną dla 700 dzieci, na co Związek zgro- 
madził już około 52.000 zł. Ponadto 
na zebraniu dokonano wyboru nowych 


dzin polskich Najświętszemu Sercu Pana | władz okręgowych. 
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Schmeling zwyciężył przez k.0. 


Murzyn Louis po raz pierwszy w swej karjerze na deskach! 


Nowy Jork (tel wł.) Zapowiedziane 
na czwartek snotką eliminacyjne do mi- 


do swego rogu, gdzie jego sekundanci nie 
potrafią już ukryć swego zdenerwowania. 


Radjogram z Nowego Jorku, przedstawiający obwołanie Schmelinga zwy- 
cięzcą po pokonaniu Louisa. 


strzostwa Świata, pomiędzy Niemcem 
Schmelingiem i Murzynem Louisem, zo- 
stało jak o tem donosiliśmy przesunięte o 
24 godz. i odbyło się w piątek w nocy. Odro- 
czenie walki jeszcze więcej spotęgowało za- 
interesowanie, gromadząc na stadjonie w 
Nowym Jorku około 80.000 widzów. 

Po kilku walkach wstępnych pokazali 
się w ringu około godz. 3 czasu europej- 
skiego Louis i Schmeling, witani owacyj- 
nie przez tłumy, które podzieliły się na 
dwa obozy, Biali darzyli sympatjami 
Schmelinga, licznie przybyli z dzielnicy 
Harlem Murzyni entuzjazmowali się Lui- 
sem, który uchadził za pewnego zwycięzcę. 
Toć pokonał on przecież Carnerę, Baera, 
Paolina i wielu innych i ani razu nie był 
w swej karjerze na deskach. Zakłady noto- 
wano 6:1 dla Louisa, który uchodził za pew- 
nego zwycięzcę. 

Walkę rozpoczął furjackim atakiem 
Louis, czem jednak nie wyprowadził z rów- 
nowagi Niemca, który jakby studjował 
swego przeciwnika. Przez pierwsze trzy 
starcia atakując zawzięcie górował Louis, 
umieszczając raz po razie swoją lewą. 

W czwartem starciu sytuacja się rady- 
kalnie zmieniła i to starcie właściwie już 
walkę rozstrzygnęło. Atakującego Murzyna 
dosięgnął Schmeling prawym sierpowym 
na podbródek posyłając go do siedmiu na 
deski, z któremi Louis zapoznał się po raz 
pierwszy w swej karjerze. Gdy wstał Nie- 
miec zasypał Murzyna gradem ciosów, lecz 
gong ratuje Louisa od niechybnego k, o. 

W piątem starciu lewe qko Louisa pod- 
bite w poprzedniem zamyKa się zupełnie, 
co ułatwia sytuację Schmelingowi, bowiem 
jego przeciwnik nie dostrzega już prawych 
ciosów Schmelinga, które coraz częściej 
trafiają. Murzyn raz po raz usiłuje atako- 
wać, lecz Schmeling idzie wówczas do 
zwarcia, gdzie jest wyraźnie lepszy. Chwie- 
jący się na nogach Louis idzie po starciu 
na Z A ea 


Logiczna odpowiedź 


= „Kto rano wstaje, ten zbiera“ = mó- 
wi nauczyciel w szkole i jako przykład cy- 
tuje wypadek następujący: 

— Któregoś dnia, wstawszy wcześnie, 
zńalazłera na ulicy portfel ze 100 franka- 
mi. Nie znalazłbym go, gdybym nie wy- 
szedł tak wcześnie na miasto, 

Jeden z uczniów po dłuższym namyśle 
zauważa: i 

— Ale ten, który zgubił portfel, musiał 
przecież wstać jeszcze wcześniej, panie 
profesorze! („Le Rire“) 


W Londynie odbył się chrzest synka hra- 
biego duńskiego Haugwitza i jego małżon- 
ki Barbary z domu Huiton, która jest spad- 
kobierczynią miljonowego spadku bogacza 
ainerykańskiego Woolwortha, -, 


l 


Podobnie jak w piątem starciu przed- 
stawia się sytuacja we wszystkich następ- 


nych. W £ Lonte Jest znów zupełnie groggy 
i uderza przeciwnika dwa razy poniżej pa- 
ga, za co otrzymuje od sędziego ostrzeże- 
nie. Dopiero w jedenastem starciu Louis 
się nieco podrywa i z furją atakuje, lecz 
kilka ciosów x prawej i znów jest groggy. 
W przerwie minutowej nie odzyskuje sil 
i rozpoczyna 12 starcie zupełnie wyczer- 
pany. Na samym początku znów uderza za 
nisko co Niemca jeszcze więcej podnieca. 
Ląduje on kilka prawych sierpów na szczę- 
ce przeciwnika, które go zamraczają. Louis 
zwiesza się na linach lub bezwładnie opiera 
o przeciwnika. Schmeling odpycha go od 
siebie i umieszcza prawy sierpowy na 
szczęce, powalając Louisa po raz drugi na 
deski, gdzie zostaje wyliczony. Kilkudzie- 
sięciu policjantów sprowadza zwycięzcę z 
ringu do szatni, jest godzina 3 min. 54. 


Przez swe zwycięstwo nad Louisem za- 
kwalifikował się Schmeling do walki fina- 
łowej z mistrzem świata Braddockiem. 

Klęska murzyńskiego boksera Joe Loui- 
sa wywołała wśród mieszkańców Haarle- 
mu, murzyńskiej dzielnicy Nowego Jorku, 
niesłychane podniecenie, które wywołało 
szereg poważnych ekscesów. 

Zrozpaczeni klęską swego bożyszcza, 
oraz podnieceni atmosferą spotkania bo- 
kserskiego i panującym wczoraj upałem, 
dokonali Murzyni, mimo wzmocnionej 
asysty policyjnej w Haarlemie, szeregu 
napadów na białych przechodniów, obrzu- 
cając kamieniami przejeżdżające autobu- 
sy i samochody. W starciu z policją, je- 
den murzyn został ciężko ranny. 


HITLER GRATULUJE 


Berlin (PAT) Kanclerz Hitler wy- 
słał do Schmelinga telegram, w którym 
składa mu gratulacje z powodu zwycię- 
stwa nad Louis'em. W chwili przyjścia 
wiadomości o zwycięstwie Schmelinga, 
kazał kanclerz Hitler posłać jego żonie 
bukiet kwiatów. Schmeling otrzymał 
również depeszę gratulacyjną od ministra 
Rzeszy, Fricka, 


MAGDALENA SAMOZWANIEC: 


Nigdy chyba Warszawa nie zasłu- 
giwała na nazwę „stołecznego" miasta 
tak, jak teraz podczas wystawy stołów. 
Na owej wystawie ukazały się wystaw- 
ne nakrycia stołowe w charakterze na- 
rodowym poszczególnych państw. Jed- 
na tylko Anglja nie dała się wciągnąć 
do owej stołecznej zabawy. Prawdopo- 
dobnie przez dobry smak, który ten 
naród dżentelmenów cechuje, 

Urządzanie wystawy nakryć stoło- 
wych wówczas, gdy połowa narodu 
polskiego głoduje, można uważać co- 
najmniej za... nietakt. Warszawski 
high-life ma również zamiar zorganizo- 
wać w najbliższym czasie bal kostju- 
mowy pod hasłem: „Bal z czasów Kró- 
la Stasia". Kto lubi tańczyć kariokę i 
poloneza na wulkanie, zjawi się na 
tym balu z pewnością. Niechcę czynić 
Warszawie żadnego „Przytyku", ale 
sądzę, że czasy nie są odpowiednie na 
urządzanie tego rodzaju imprez. 

Warszawa. niedarmo jest rodzaju 
żeńskiego: kobieca lekkomyślność i 
szał zabawy w najgorętszych momen- 
tach, zawsze cechowały to eleganckie 
lecz płytkie kobieciątko. Nigdy nie 
zapomnę, jak w czasach bohaterskiej 
obrony Lwowa, Warszawa bawiła się. 
Karnawał owej zimy był jednym z naj- 
świetniejszych karnawałów stolicy. Po 
tragicznych: wypadkach majowych, 
tylko zamiejscowe panie przywdziały 
czarne suknie. Córki donny Warszawy 
ubierały się wówczas bardziej kolo- 
rowo i kwieciście, niż kiedykolwiek. 

I w obecnym stroju warszawianek 
znać pewnego rodzaju „zezwierzęce- 
nie“, ponieważ co druga piękność nosi 
na swoich barkach lisy srebrne, nie- 
bieskie, lub inne. Kogo owe kobiety- 
cacka nabierają na kupno owych ko- 
ynych zwierząt? I skąd owi „cac- 
* (czyli adoratorzy tych dam) bio- 
rą na tego rodzaju zbytki? Ktoś mi 
wytłumaczył, że owe, przeważnie zło- 
towłose „lisowczynki”, to. przyja- 
ciółki bogatych Żydów. Czy Żydzi 
zawsze będą bogaci, a my zawsze go- 
M? — Oto pytanie, na które niema je- 
szcze odpowied=* 


m 


u 
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Mimo dalej trwających antywło- 
skich sankcyj, o strajkach włoskich w 
naszym kraju słyszy się coraz częściej. 
Kto wie, czy niezadługo krakowski Pa- 
łąc Prasy nie zabrzmi nagle głosami 
wszystkich pracowników: „Marsz, 
marsz Dąbrowski, od strajków wło- 
skich — do polskich"? — Na razie ma- 
my u nas „Dni Krakowa"; rodzaj re- 
habilitacji naszego starego Grodu po 
„Dniach Krakowa“ z przed dwóch mio- 
sięcy, Główne imprezy owych „Dni“ 
składać się będą z tradycyjnych wian- 
ków na Wiśle i z ...obwarzanków, spo- 
żywanych przy piwie, którego niesły- 
chane ilości sprowadzono na owe uro- 
czystości do Krakowa, Wszystkie kra- 
my na Błoniach (ohydne zresztą) ogła- 
szają wielkiemi literami „Piwo Oko- 
cimskie*. Oko ci zbieleje przybyszu z 
dalekich stron, gdy zobaczysz wszędzie 
ów Okocim. Takiej ilości piwa, w 
beczkach, butelkach, kuflach nie wi- 
działeś i nie zobaczysz nigdzie! To nie 
„Dni Krakowa“, lecz jakieś pendant 
do Zaleszczyckiego „Winobrania* — 
wielkie „piwochlanie". 

Można i tak — czem chata bogata — 
tem rada. Mnie jednak, patrząc na te 
beczki — beczeć się chce. Więc już 
nie więcej poza piwskiem nie mamy 
w Krakowie do pokazania? 

Inne próby zrobienia z naszego sta- 
rego, smutnego  dziadusia-Krakowa, 
miasta pijackiego, hucznego i wesołe- 
go — są równie nieudałe. Wczoraj, 
na Placu św. Ducha, młodzi „wolno- 
malarze" urządzili dancing na wolnem 
powietrzu. Miało to być coś w ro- 
dzaju paryskich tańców na ulicy w 
dniu czternastym lipca. Duch święty 
nie oświecił jednak mózgów organiza- 
torów owej zabawy. Przy smętnych 
dźwiękach tanga pod ordynarnemi 
strzyżonemi papierkami, porozwiesza- 
nemi na sznurach jak strzępki koloro- 
wej bielizny, sunęły pary, odziane w 
jesienne płaszcze. Przypomniał mi się 
taniec z „Wesela“ Wyspiańskiego „raz 
dokoła — raz dokoła". Podobno, aże- 
by uczcić „Dni Krakowa”, jeden z dan- 
cingów krakowskich wystąpił z nume- 


rem składającym się z jednego żydka 
i wielu śpiewanych przez niego „krą 
kowiaczków"... 

Ale przestańmy już wygadywać na 
Kraków („brzydkie to ptaszę — co ka» 
la własne gniazdo*). Lepiej pomówmy 
o Warszawie i o... psach. Otóż War- 
szawa oszalała na punkcie psów, Owe 
„lisowczynki*, o których poprzednio 
wspomniałam, nigdy już nie prowa- 
dzą za rękę małej warszawianki, lub 
małego warszawiaczka, ciągną zało na 
smyczy rasowego Sky-Terriera, Scotch- 
'Terriera lub kłapouchego Spaniola: 
Rozmowy owych pań, podsłuchane na 
konkursach hippicznych, brzmiały na- 
stępująco: 

— Gdzie pojedziesz z twoim małym 
na lato? 

— Do Morszyna. A ty? 

— Ja do Rabki, bo to dla dzieci naj- 
zdrowsze, J 


— Czem pani swojego malca żywi? 

— Doktór polecił mu  „surówkę”, 
więc pozwalam mu chrupać myszki. 

Dziwnym trafem „malce“ tych czę- 
sto zupełnie nierasowych pań, są sza- 
lenie rasowe. — Ojciec Anglik, — w 
formie wytłumaczenia objaśnia mnie 
właścicielka wspaniałego Bull-Terrie- 
ra; dama o pospolitych rysach. 

Na ulicy Mazowieckiej spotykam 
młode małżeństwo (są trzy lata po ślu- 
bie). Rozmowa schodzi na tematy oso- 
biste.. 

= Czy państwo mają już coś mało- 
go 

— Właśnie spodziewamy się przy- 
bytku, — odpowiada młody małżonek 
spoglądając czule na żomę. 

— Mamy obiecanego ślicznego Pe- 
kińczyka, — tłumaczy z radosnym u- 
śmiechem jego żona. 

Jak z powyższych djalogów widzi- 
my, „Einkindersystem'* został ostatnio 
w Warszawie zmieniony na: „Einhun- 
desystem*, co ma niewątpliwie swoje 
dobre strony. 

— Przedewszystkiem tłumaczy, mi 
jedna taka psia-matka — pies o wiele 
mniej miejsca zabiera, niż dziecko, i 
mniej zdziera butów. Mój Maksio co- 
najwyżej zedrze mi na rok trzy pary 
butów. Trudno, młode to, zęby go swę- 
dzą... Poza tem — ciągnęła dalej — 
nie potrzebuje bony, nie muszę mu 
ciągle kupować nowych podręczników 
gramatyki, no, a przedewszvstkiem nie 
biorę odpowiedzialności za to, czem 
będzie, gdy dorośnie, Gdybym miała 
syna, mógłby wyrosnąć na ministra... 
Córka mogłaby stać się grafomanką. 

— No, a jeśli się kiedy wścieknie?— 
zapytałam. 

— Któż z nas dzisiaj się nie wście- 
ka, — odparła filozoficznie psia-mama. 

— Wszystko byłoby dobrze, 
wtrąciłam — i nie dziwię się Warsza- 
wie, że z powodu kryzysu mieszkanio- 
wego popiera „Einhundesystem*, tyl- 
ko niewiem, jak to się pogodzi z tak 
modnym u nas obecnie — popieraniem 


(imie. 


młodych. Wszystko przecież jest dla 
młodych, nagrody literackie i subwen- 
cje. Rząd popiera tylko młodych ma- 
larzy, początkujących literatów, tępi 
natomiast ludzi starych... emerytów. 
Coś tu w tem wszystkiem nie klapujo. 
Zczasem zabraknie owych młodych, i 
co wtedy będzie? 

— Zejdziemy na psy, — odparła 
spokojnie psia-mama, drapiąc za u= 
ROR śpiącego na jej kolanach Spanio- 
a. 


MAGDALENA SAMOZWANIEC 


Shirley Temple ubezpieczona 
na miljon dolarów 
Najmniejsza gwiazda „Fox Film Corpo- 
ration“ została ostatnio ubezpieczona na 
1 miljon dolarów. Ta olbrzymia suma ni- 
kogo w Ameryce nie dziwi, gdyż Shirley 
zarabia 10.000 dolarów tygodniowo. Pro: 
dukcja jednego filmu z tą małą artystką 
kosztuje 200.000 — 300.000 dolarów, dochód 
natomiast wynosi 1% miljona dolarów. 
Może więc być tak po królewsku opłacana, 
a więc i odpowiednio ubezpieczona 


